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h ile s l sepnu p i w  p i i f i i i
anarchji i rozkładu.

W A R S Z A W A , 28. 2. (tel. w ł . ) .  
P rzed  p o rz ą d k ie m  dz is ie jszego  p o s ie ­
dzenia  Sejm u ś lu b o w a n ie  pose lsk ie  
z łoży li  n a s tę p u ją c y  no w i p o s ło w ie :  
W ła d y s ła w  D obroch , Jan K raw czyk, 
H enryk  P rzyby lsk i ,  Jan  S m oła  i S ta ­
n is ła w  W ło s iń sk i .  M arsza łek  z aw ia -  
u o n in  Izbę, że p o se ł  Leon P lucińsk i 
(KI. N a r .y z r e k ł  się m anaa tu .  ‘

Oświadczenie
tnw. Nledzlalkuuuklego

N a s tę p n ie  z ab ia ł  g ło s  to w . pos. 
N ie d z ia łk o w sk i ,  k tó ry  w imjeniu o- 
g rom ue j w iększości S e jm u, z łoży ł  o- 
śwdaoczenie, w którem p o w ie d z ia n e  
jest, że |)0 og ło szen iu  o be lżyw ej ala 
c a łe g o  Sejmu dek la rac j i  k lubu BB 
l p o  atakach posłów B B W R  na m a r­
sza łka  Sejm u, w$'\\ o lano  na posie-  
d/.eniit p len a rn em  i pos ied zen iu  k o ­
m is j i  w o js k o w e j  gw ałtow nie  za jśc ia  
i starcia  o p rz e b ie g u  obniżającym  p>o- 
w a g ę  p rz e d s ta w ic ie ls tw a  n a rodu ,  

U s i ło w a n o  rakże zd y sk w a l i f ik o w a ć  
p o s ła  Pająku, jw aufifera  Legjonów ,  
rannego na ]>otu b itw y ,  jako przew o- 
ab iczącego  kom isji w o js k o w e j1, z t e ­
go  jedyn ie  powaoau, że pose ł P a jąk  
'V raz z ca łą  P P S  je s t  zw olenn ik iem  
p rzebuuow  y naszego  sy s tem u  ob ro n y  
na rouow ej.

N ie  m o żn a  także p o m in ąć  n ie s ły ­
chane fo rm y  a ta k ó w  n a  p o s ła  Trąntpt- 
czyńskiego . N ikom u  w  Po lsce  nie 
^ o l n u  zarzucać, jakoby  b y ł  k iedykol-  
^  iek narzędziem  p o l i ty k i  cesa rs tw a  
n iem ieckiego  w b. zabo rze  p rusk im  

D alej m ów ca o ś w ia d c z a j  iż

"o w ą  taktykę klubu B B W R  należy  
''Oznmieć tylko jako chęć rozbiciu 

S< jmii R zp / te j  od  w ew nątrz,
'n . t id n ien ia  mu, jeśli nie uiijemozli- 
"den ia  pracy  pozy ty w n e j ,  k tó rą  Sejm 
p ro w a d z i  w  tej chwili z całą etier- 
£.14 M ów ca s tw ieroża , że

rozbijanie Se jm u  przynosi R zpite j  o- 
gyomną krzyWdę w obliczu innych  
napodów i podw aża  p o d s ta w y  istnie­

nia pa ń s tw o w eg o ,
zw łaszcza  rzucone na tk  k ry zy su  g o ­
sp o d a rczeg o ,  bezroboc ia  i neaży. —  
M ów ca  p r o t e s tu j e -  więc pub liczn ie  
p rz e c iw k o  tym n; eto dom klubu  BB.

W końcu  w y a ż a  iirzekonanie , że o- 
p in ja  publiczna  k ra ju  s ta n ie  jak jeden  
m ąż p rz e c iw k o  lekkom yślnym  p ró ­
bom  an arch izo w an ia  p o lsk ieg o  życia 
p a ń s tw o w e g o .

P o se ł  M oraw sk i (konserw , z B B f 
p rz y p o m n ia ł  sobie  rap tem  o  to w". 
Stańczyku i sklacta p ro te s t  p rzec iw k o 1 
z a rzu to m , zaw artym  w deklarac ji  z ło­
żonej na końcu os ta tn iego  p o s ie d z e ­
nia p rzez  po s ła  Stańczyka

P. M o raw sk i  uważa,,* że s łow om  
p o s ła  S tańczyka z a d a je  k łam  udział 
m ło d e j  i s ta rsze j  generac j .  z ie m ia ń ­
skiej w  walkach wyzwmlericzt cli i w 
w o jn ie  w  r. 1920.

W  końcu m ów ca w yraża u b o le w a ­
nie, że m arsza łek  D aszyński nie li­
zn ą ł  za s to so w n e  za reagow ać  na 
w s p o m n ia n e  w y s tąp ien ie  posła  S tań ­
czyka.

Toyy. m arsz D aszyńsk i  zwraca u- 
w a g ę  p o s ło w i  M o raw sk iem u , że na 
tym punkcie  p o g ląd y  wr Polsce są 
b a ra z o  rozm aite ,  zw łaszcza  co qó o- 
s ta tn ich  czasów  walk o n iepod leg łość .

N a s tę p n ie  ośw iadcza, że nie chce 
w ym ien iać  nazw isk  tych, którzy brali 
o ra e ry  o d  obcych j  k tó rzy  s r / f  p o ­
święcać jiomnihi największych giuai- 
f ic ie li  naszej wolności.  (Tow . D a ­
szyński n ie w ą tp l iw ie  miał na myśli 
osław ionego  „ s a n a to ra "  b min. M ey­
sz tow icza .  —  Reo.).

Pos. W in ia rsk i  w  im iem u KI. Nar. 
o św iadczy ł ,  że m e tody  w alk i p o l i ty ­
cznej, s to so w a n e  p rz e z  klub BB w 
Sejm ie i kom is jach , un iem ożliw dają  
S e jm o w i  p racę  i p o d k o p u ją  p o w ag ę  
tej in s ty tu c j i  p a ń s tw o w e j .

Klub m ów cy  w tej chw ili ,  n ie ­
zm iern ie  Ciężkiej  ola P a ń s tw a  p o d  
yyzglęaem po li tycznym  i g o sp o d a r ­
czym będzie, n iez łom nie  dąży ł  cło te ­
go , aby norm alna i o ,pow la d a jąca  
p o w a d z e  sytuacji p raca  Sejm u nie 
by ła  p rzez  n ikogo  zakłócaną.

S ło w a  te w y w o łu ją  oklaski na le­
w icy  i w ie lką  w rz a w ę  na ław ach  
Be-Re.

P o se ł  Piasecki (B B )  w o ła :  „S k an ­
dal, ażeby m arsza łek  tak m ó w i ł ! K la ­
s o w y  m a r s z a ł e k !“  D ają  się s łyszeć  
g ło s y :  „T o  je s t  n ie s ły c h a n e !"

M arsza łek  p r z y w o łu je  posła  P i a ­
seckiego -uo potząc.ku, P ose ł  Piasecki 
p ro te s tu je  dale j .  W ó w c z a s  m arsza łek  
p.rzyw o łu je  go po raz cirugi do po 
rząuku ,  a n a s tęp n ie  z zap isan iem  d o  
p ro to k o łu ,  g ro ż ą d  w ydalen iem  z p o ­
siedzenia .

P o se ł  M oraw sk i tymczasem mówi 
p o d  adresem  m arsza łk a  D aszy ń sk ie ­
g o :  „W y p ra sz am  sobie , aby p an  tak 
p rz e m a w ia ł .  T o  n iebyw ale  w y s t ą p i e ­
nie."!

Guy p o se ł  Piasecki p ro te s tu je  n a ­
lej, m arsza łek  w y d a h ł  g o  na jeono  
po s ied zen ie  z lzbv.

W ó w czas  p o s ło w ie  M o raw sk i ,  Ko­
z ło w sk i  i Podosk i  z KI. BB d o m a­
ga ją  się ró w n ież  w \ kluczi nia, so l id a ­
ryzując  się z po s łem  Piaseckim.

Pos .  P iasecki, z ap y tu jąc  p rezesa  
S ław k a  czy ma wyjść, o]uiszcza salę,

Sanatorzy nieustannie awanturują się.
Jak to ziem ianie w alczyli o Polskę.,.
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w o ła ja c .  „ P ro te s tu ję  p rzec iw ko  insy- I je s t  skandal,  p r z e m a w ia ć  w  tak  kla- 
nnacjom  m a rsz a łk a " .  s o w y  e p o s e b ,  ra tlic tfjący z godnośc ią

P o s e ł  M oraw sk i o św iad cza :  „To 1 m arsza łka  Sejm u p o l s k ie g o " ,

W obronie wolności przekonań nauczycieli.
Następuie Izba przystąpiła do porząd­

ku! obrad. W  pierwszem  czytaniu otTe- 
,s!ano bez tfyslaiisji do kom isji 4 przedło­
żenia rządowe, poezć-m przystąpiono oo 
projektu nowen eto pragmatyki służbowe] 
nauczycieli, i,

Sprawozda wicia pos. Kornecki ,(1\1. N ar.) 
\\ v\vodzi. że pragmatyku daje ministrowi 
prawo przenoszenia sLatych •mnipzyeieh dta 
dobra sZkoly, skutkiem czego następują 
przeniesienia nwipeycieli i dyrektorów ’ z 
motyWów uzy.sto pobtyieznycn. W obec tego 
komisja oświatowa proponuje zm ianę d'o- 
lydtc/a sowy cl i przep i s ó w  .

Odnośne postanowienie pragmatyk1 ma 
otrzym ać (dfetslkter jte e p fa s  w y ją tkow e­
go i’ pQZ\\akrc aia iprzenoszenie stałego nau­
czyciela tylko w  rdzje gdy wyi.np.ga tęgo 
'dobro szkoły, w której ten nautzyoiel plłr- 
(Oiije.

„N a p o c z ą tk u  po s ied zen ia  by liśm y 
św iad k am i b a rd zo  p rzy k reg o  d la  
mnie incydentu, w  którym  m u sia łem  
użyć su ro w e g o  p rz e p isu  re g u la m in o ­
w e g o  w  stosunku do jednego  z p o ­
s tó w . C h o d z i  rui o to, a b y  nie p o z o ­
s ta w ia ć  sp ra w y  n ie w y ja śn io n ą .

N a jedhem  z p o p rzeo n ich  posie- 
uzeń nie p rz y w o ła łe m  ao  po rządku  
( to w .  S tańczyka — R e a . ), po s ła ,  k tó ­
ry o d w o ła ł  z a rzu t  p rzeciw ko jednem u 
z k o le g ó w , a  rów nocześn ie  p o d n ió s ł  
ten za rzu t  p rz e c iw  klasie, do  k tórej 
ó w  p o s e ł  należy.

Kieo'y az iś  w y rażo n o  w deklaracji 
U bolew anie  z tego  p o w o a u ,  że g o  nie 
p rz y w o ła łe m  a o  po rządku ,  oświacr 
czyłem, że zdan ia  w  tej s p ra w ie  są 
p o d z ie lo n e .

N ie  d'otyka.m h is to r jo zo f j i ,  ani me 
chcę się zapuszczać  \V czasy ta k  bar 
d z o  dla Polski c icżkie i bolesne, k ie­
dy P o lsk a  była ro z d w o jo n ą ,  kiedy j e ­
dni w ie rzy l i  w  zdobycie  n ie p o d le g ło ­
ści, a airuazy tę w ia rę  stracili i w 
k on sek w en c j i  służyli obcem u p raw u  
i najeźdźcy.

Z by t w a ż n ą  je s t  ta s p ra w a ,  żeby 
ze stanów .śka jednostki, choćby  w y ­
s t ę p o w a ł  jako m a .sz a le k  Sejm u, oce­
nić m ora lne  s tan o w isk o  lednych lub 
drug ich  D la te g o  dz iś  o św iad czy łem , 
że zdan ia  w  tej s p ra w ie  są p o d z ie ­
lone

Dalej przemawiał pos. Żółtowski (K I. 
Nar.). który powiec.sdał', 'że m imo oświad­
czenia p Marszalka Sejmu' .Klub Jego ma 
zastrzeżenia przeciwko jego wjstąpieniu', 
gdyż . zarówno 'utrzymanie byfri Nairodu, 
Jak i btteysJSanie jNiepooległości, jesl za­
sługą najlepszych żyw io łów  pośród Wszy.it 
kwh warstw. '

Kolejno przystąpiono do sprawy dslaw 
.samorządowych 

i'os . Putek zgłasza wniosek; ibv wu- 
zwuć komisję administracyjną, żeby do

■dlzająo, %e ustawę tę w yw oła ły  potrzeby 
•żyieicyy.e. klifie o to, by nauczyciel mógi 
nuec taktyczną wolność .swoicli 'przeko­
nań i Wby 11’strzegi j » ę  od! presji ab y 'sw o je  
najęcie traktowm m etylko zawouowo, lecz 
był w łaśnie oennym pracownikiem spo­
łecznym. Następnie mówtea polem izuje z 
wywodam i pos. Stypińskiego. 'dowodząc Iho- 
mecznośoi wprowadzenia zmian do obec­
nie obowiązującej pragmatyki.

Dalej w tej samej •oy-skusj- przem awiali 
tow. pos. Piotrowski, pos. W ełykanowfciz 
(Ukr. . Smulikowski (BBS,, H eller (K o ło  
Zyt/.)' tjtta (K I. ! Wiem.),’ pos. Rudnicka 
(U la )). Ślin. U/er,. iiiskt i po przem ów ie­
niu1 relerenia przystąpiono do głosowania.

UstaWę w  drugim czytaniu przyjęto z' 
nielicznemi. drobneim poprawkami

P o  glosowaniu! zabrał głos .Marsz. tow. 
Daszyński i z.łożył następujące ośw iad­
czenie

P ro szę ,  żebyśm y się nie p o su w a l i  
da le j  w  te j  analiz ie , k tó rą  s ta ra łem  
się określić , 2 ogromne/ ietikutuościii  
t rak tu jąc  p rzec iw n ika .

D la te g o  odrzuciłem  w y raz  u b o le ­
w a n ia  p. M o raw sk ieg o ,  a lb o w ie m  s ą ­
czę ,  że w  tym  w y p a d k u  nie miał on 
s łu sz n o śc i" .

W A R S Z A W A , 28. 2. (P a t .) .  W o- 
s ta tn ich  m iesiącach z w o ln io n o  na p o l ­
skich ko le jach  p ań s tw o w y c h  o k o ło  20 
tysięcy czaso w y ch  j i racow ników , k tó ­
rzy  byli z a trudn ien i  na  p e w ie n  o k re ­
ś lony  czas ao  r o b ó t  sezonow ych . —  
Z w o ln ien ie  do tyczyło  g łó w n ie  p ra c o ­
w n ik ó w  czaso w y ch  ze  s łużby  d ro g o ­
w e j  z p o w o d a  częśc iow ej p rze rw y  w

PA R Y Ż , 28. 2. (P a t .) .  Kryzys g a b i ­
n e to w y  m a  p rz e b ie g  norm alny , z b l i ­
ża jąc  się ku końcow i.  W czora j  Tar-  
dieu  o św iad czy ł  p rzedstaw ic ie lom  
p ra sy ,  że gab ine t  je g o  będz ie  u tw ó r  
rzo n y  nie w cześn ie j  niż w  niedzielę.

D zień  w czo ra jszy  potw óerazil  s ł u ­
szn o ść  w ^rach o w ań  Tard ieu . W rzen ie  
W Izbie n ieco się u sp o k o i ło ,  a w  P u ­

lt). marca przedłożyła sprawozdania.
Przeciwko temu1 wnioskowi przemawiał 

pos. Slroński (KB); W głosowaniu w nio­
sek p is. Fulltka został przyjęty.

Następjne jiosiedzcnie w czwartek (i, .mar­
ian o godiz. 11 .Tano

iMnrzsałek oznajm ił. -tże od przyszłego 
Czwartku' do środy będą się odbywały po­
siedzenia budżetowe Senatu w  godżinaieh 
popołudniowych, Dlatego Sejm musi obra­
dować rano. ze względu na biuro steno­
grafów. ,

Ustawy samorządowe
na kom isji adm inistracyjnej

W A R S Z A W A , 28-go lutego (Te l. w ł.). 
Dziś pod' przowoauifllwem  pos. Polak to- 
'winza (B B ) odbyło się posiedzenie sej­
m ow ej kom isji admunstnteyjnej. I 'rzec  po­
rządkiem (iziennytn Iow . pos. P io l-w a  in ­
terpeluje przewodlni&zącego. by stwierdzi! 
ile protestów w płynęło do komisji admi- 
nislraicyjnej przeciwtoo ustaw.nn sam orzą­
dowym . jak to głosi komunikat £ f B. 
W  R.

Przewodniczą,c-.y pos. Polak iew icz stwier 
kłza. że za pośrennii t\\ eni marszałka Sej 
mu1 dostał jedynie protest Cti. D. ze Uwo- 
wta z  ftitia 17 lutego, poupis„uy | rzez ks. 
dra Szydelskiego, protestujący przeciwko 
jirojektow i ustawy samorządowej

Uo do ^zarzutów pomawiających przewo- 
Idlnczącego o tsabotaż, po ,. Poiakicwioz. o- 
ś\\ .adiezn. że on jako przewoontesjCy w 
sposób stanowczy musi się zadrzeć j.rzc- 
iciwko niewłaściwemu kwalifikowaniu po­
chodzącemu od  referentów ustaw.

Po przemówieniflióli posłów (aołkosza i 
Putka. k tórzy jiodtrzymyWalj, ..woje z.arziiti 
po... Pragęr (P P S ) zgłusz i. \\ niosek o vo- 
h.ni nionfiiośc-i dla przewodniuząecgo.

/. kolei w  ,mienił,' poukotnisji pos. Pu- 
tok zrererdwdł

-kwesst ję ordy iw  ji w yliois/i- j ilo l{a  ! 
powinfowyeli.

Is tn ie ją  o z le ry  w n io sk i o z asad a ch  o r d y ­
n ac ji, m ię d z y  in n y m i w n io sek  pooiKoniiśji.

Po dyskusji przyjęto Wniosek poiikonu 
Hji.

'Następne jłosiedzenie w  nadićhodzątCY 
"to rek  Na porzątukn dziennym międfe\ 
lnnenn voK » ii iiicufiiości dla przewodni 
czącego.

p ro w a u z e n tu  ro b o b  inw estycyjnych  o 
raz  ogran iczen ia  p r a c  k o n se rw a c y j­
nych, cłalej p ra c o w n ik ó w  s łu żb y  eks­
p lo a tacy jn e j ,  k tó rzy  p rzy jęc i  byli tył 
k o  na czas w zm o żo n eg o  ruchu  p rz y ­
w o zo w eg o ,  w reszc ie  p racow nicy  n ie ­
k tórych w a rsz ta tó w ,  k tó rzy  byli  p rzy  
jęci na czas w y k o n y w a n ia  p e w n y c h  
ściśle określonych  rob ó t

luarach a tm o sfe ra  s ta ła  się  mniej na 
p rężona . O gó lna  u w a g a  o d a a w n a  jes t  
z w ró co n a  na g ru p ę  socjalnych r a d y ­
kałów'-. Zw olennicy^ T a rd ieu  u s i łu ją  
w c iągnąć  a o  koalicji rżąc,owej praww 
sk rzy d ło  s t ro n n ic tw a  radykalnego .

' twfetors
„Przedśw itu0 .

W A R S Z A W A , 28. 2. (tel. wT.). 
W czora j a re sz to w a n o  tu p. Baścika, 
r e d a k to ra  o a p 0 )v ied / .  i s ek re ta rza  re ­
dakcji „ P rz e d ś w i t " ,  k tó ry  je s t  o s k a r ­
żony  o o sz u s tw a  d o k o n y w an e  p rzez  
n iego  w  ch arak te rze  w s p ó łp ra c o w n i­
ka  „SamojioTiiocy o b y w a te lsk ie j" .

T‘0 a  S/1'ZYPIOHłSKI STłt.W l ł ,  M \N- 
l)A T .

\Y,\BSZW VA, 28. lutego (Tel. v\ I Ną 
skutek straty jedńego inaiioiatu przez P. 
P. S. odpada z listy państwowej P  P. 8. 

|xis. Szezypiórski (fr. .rew.).

Po przemówieniu pos. Stępińskiego (R.
B.) zaltrał głos tow. pos. Próchnik shvier-

Oświadczenie marsz. Daszyńskiego.

Przeciw sabotowaniu ustaw samorządowych

Redukcja 20 tysięcy kolejarzy.

rrzesilenie rządowe we Francji.

18711400
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Rozbijanie Państwa.
Z p o w o d u  rozm yślnych aw?antur, 

p ro w o k o w a n y c h  j rzez  po łączoną  
s p ó łk ę  BBS i BB (B urua , K o z ło w sk i  
i ich kannac j ' '  aa  p o s ied zen iu  K om i­
sji w o js k o w e j  p isze  „ R o b o tn ik "  co  
n a s t ę p u j e :

P p .  p o s ło w ie  BB . BBS chcą w i ­
d o c z n ie  uczynić ze Sejmu R zeczyiw - 
s p o l i te j  jak iś

teren awantur, zajść i kon jl ik tów ,  
p ra g n ą  u n iem oż liw ić  norm alne  jego  
funk c jo n o w an ie ,  norm alną  je g o  pracę .

Uciekają się do  śmiertelne] 'dla 
Polski broni 

te ro ru  f izycznego w  par lam enc ie  po l­
skim. " |

Na ieror potra fim y zaw sze  o a pow ie­
dzieć  terorem.

N ie  o  lo chodzi. C h o cz  i o  to, że 
p o w ra c a m y  w ten sposób  w szyscy ra ­
zem d o  „ n ie s ła w n e j  t r a d y c j i"  se jm ó w  
i s e jm ik ó w  z p rz e d  rozb io rów , k iedy  
to  „b ra t  szlachcic" c h w y ta ł  z a  szab lę  
p rz y  lacia sposobnośc i  w  ob liczu  na j­
w yższych  p rzed s taw ic ie l i  P a ń s tw a ,  
k tó re  W rezu ltac ie.. .  u p a d ło .
N iepoczytalna , , tak tyka ' ‘ rozbijania  
Sejm u prowdalzi nieuchronnie do  

rozbijania P a ń s u m ,
c o  k o m p ro m ito w a n ia  Państw  a na ze­
w n ą trz ,  n o  s t ra sz l iw eg o  p o g łę b ie n ia  
anarchji w  życiu pub licznem  k ra ju .

A p rzec ie  a w an tu ry ,  w y w o ły w a n e  
codz ienn ie ,  o św ie t la n e  późn ie j  k ła m ­
liw ie  i tendencyjn ie  w  p ra s je  „ sa n a ­
c y jn e j" ,  bo  wrszakże kłam stw em  je s t  
tw ie rd zen ie  dz ien n ik ó w  „san ac j i" ,  j a ­
koby tow . Jan  Stańczyk zos ta ł  u d e ­
rz o n y  wre w to rek  u b ieg ły  na p o s i e ­
dzen iu  Sejmu —

eamntury te odbywają się na. tle roz­
paczliw ego  kryzysu  gospodarczego, 
rosnącego bezrobocia, rosnącej nędzy  

iusi.
Niechże w ie d z ą  o  tem robo tn icy  

Warassawy, robo tn icy  całej P o lsk i!

Obóz „sanacyjny", nie m ogąc doko­
nać zamachu stanu, usiłuje teraz 
z kolei rozbić Sejm  od w e w n ą tr z ; 

p ro le ta r j a t  s tolicy musi być gotów 71 
d o  o d parc ia  i tej n o w e j  form y zanm -

Jak się  d o w ia d u je m y  p . Schmal, 
kom isarz  Z w ią z k u  Kas C horych  w7e 
L w o w ie  z w o ln i ł  z m iejsca n ied aw n o  
p rz y ję te g o  lekarza  naczelnego a n t  
Szum skiego .  M ian o w ic ie  dr. Szum ski 
"<ziął zbyt d o s ło w n ie  okó ln ik  m m . 
P ry s ło ra  o niezależności leczn ic tw a  
^ d  adm inis tracy jnych  za rządzeń  p. 
SciLtna la i z a s trzeg ł  się przeciw ' jego 

W trącaniu się d o  spraw 7 lekarskich. 
W  o d p o w ie u z i  na to usłysza ł ur.

d n u  R o zk łada jąca  się „ s a n a c j a "  p r ó ­
bu je  ocalić sama sieb ie  z a  po m o cą  
anarchicznych odruchów'. P o łożym y 
kres i tej p ró b ie

N ajbardzi.  j m oże o b u rz a ją c a  „część 
sk łauow ra "  akcji „ s a n a c y jn e j"  —  to 
„ k a m p a n ja "  Klubu BB p rzec iw k o  
tow'. A nton .em u Pająkow i z p o w o a u  
p o w o ła n ia  tow. P a ją k a  na stanowi-t 
sk o  p re z e sa  se jm o w e j  K om is ji  W o j ­
skow ej.

Tow'. Pa jąk  je s t  leg jo n is tą ,  inwalj- 
uą, kaw7 al erem Krzyża W alecznych . 
Jes t  z fachu życ iow ego  robotn ik iem . 
M oże  ten fakt osta tn i p o w o d u je  o w ą  
„ k a m p a n ję " ?  T rad y c ja  „ k o rp u su  o f i ­
ce rsk ie g o "  daw nych  P ru s  p rz e n ik n ę ła  
g łęb o k o  do św iad o m o śc i  „ p ó m a jo -  
w e j "  byłyich „oby w a te l i  z  P. O. W .“ .

A jednak  wriary  wr m ono iio l  na .poj­
m o w an ie  p o t rz e b  obrony  n a ro d o w e j  
w m o n o p o l  eleganckich pu łkow ników 7 
i m ajo rów  z m ouoklem  w oku, te j  
w aary  p a n o w ie  w P o lskę  już  nie 
w szczep ic ie .

51* ł

C zekam y s p o k o jn ie  na da lszy  roz-

Sejm owra k o m is ja  budże tow a  s tw ie r ­
dz iła  o g ro m n ą  w iększośc ią  g ło só w  
(15 g łosów ' przeciw- 8 sanacy jnym ), 
że za rząd zen ia  min. pracy P r y s to r a  
wr s to su n k u  o d  Zw iązków  Kas C h o ­
rych i sam ych Kas chorych  były 
sprzeczne z intencją i wyraźnym  prze  
p isem  obowiązujące ./ ustawy.  Dla o- 
s iągn ięc ia  ce lów  politycznych  zła/na- 
no prawo.

D ouać  należy, że w ięk szo ść  sejmo- 
w7a d o sz ła  co  tego  p rz e k o n a n ia  już 
na p o d s ta w ie  b a d an ia  z a rząd zeń ,  za­
kazujących  odbycia  zjazdowe ro z w ią ­
zan ia  zarząaó'w au tonom icznych  i 
w s trzym an ia  ro zp isan y ch  już wwbo 
rowe N ie b a a a la  w7ca le  m aso w y ch ,  a  
kolidujących z  p raw em ,  zw o ln ień  p ra  
cowmików. W sądach  są  W toku se tk i

Szum ski od p. S chm ala :  „ Z w a ln ia m  
p a n a  i to  z a r a z " .

W p r a w d z ie  p. Szum ski zasłużył na 
tak ie  w obec n iego  p o s tę p o w a n ie ,  
gdyż z a ją ł  s ta n o w isk o ,  z k tó rego  
w  łajdacki s p o s ó b  zw o ln iono  z a s łu ­
żonego  lekarza, ale rab ie  to o trzczw i 
o g ó ł  lekarzy. Sądz im y, że chyba nie 
zna jdz ie  się lekarz, k tó ryby  teraz to  
s tanov  'sku o b |ą l ?

— o  —

wykonuje atel. fotograficzne

„VENDS”
Romanowicza 11. Tel. 88-08,

najefektowniejsze fotografje.

w ó j w y p a o k o w . Nie miy ig ram y  z o- 
gn iem  ; z ogn iem  ig ra  „ sa n a c ja " .  N a  
n ią  i na je j  k ie ro w n ik ó w  sp ad n ie  
ca la  o d p o w ie d z ia ln o ś ć , t r z e b a  tylko, 
by p a n o w ie  z b B  z rozum ie li  rzecz 
jedną ,

PPS pan o w ie  nie przestraszycie!
P rzy p u szczam y  z resz tą ,  że w o g u le  

takich „ t rw o ż l iw y c h "  zna jdz ie  s ję  w7 
P o lsce  niew lelti.

P row okow anie  awantur byieuło  z a w ­
sze i w szędzie  w histori, ostatnią 

kartą... bankruta!

procesów ', k tó re  się skończą  p r z e g ra ­
ną kom isarzy , a koszta  'ich m uszą  p o ­
kryć - u bezp ieczen i .

l .og iczną  k o n sek w en c ją  s tw ie rd z e ­
nia, że praw  o zos ta ło  z łam an e ,  musi 
być con a jm n ie j  usunięcie , jeże l i  nie 
p o c iąg n ięc ie  do o d p o w iedz ia lnośc i  
tych c z y n n ik ó w , k tó re  s tan  b e z p ra w ia  
W p ro w ad z i ły .  T ak ie  m u szą  być k o n ­
sekw encje ,  jeże l i  P o lsk a  chce ucho­
dzić  za p a ń s tw o  p raw o rząd n e .

O d kilku dn i  lansu je  się w  p ra s ie ,  
'■zekomo z dob rze  p o in fo rm o w a n e g o  
źródła  p o c h o d z ą c ą  w iauorność , że na 
w y p a d e k  uchwralenia  przez  Sejm wo­
tum  nieufności min. P ry s to ro w i ,  b ę ­
dz ie  się  z nim so l id a ry z o w a ł  p . Bar­
tol, czyli że w te o y  ca ły  rz ą u  p o d a  s ię  
d o  dym isji .

N ie  w iem y, czy „ g ro ź b a "  ta  o d p o ­
w ia d a  rzeczyw istośc i.  W ą tp ić  b o ­
w iem  należy, czy rząd  bęnzie staw7ał 
w  o b ron ie  s tw ie rd zo n eg o  b e z p ra w ia .  
G d y b y  jednak , m im o  w sz y s tk o ,  tak  
m ia ło  by7ć, bo z tą c h w ilą  groźba 
p rz e s ta je  być g ro źn ą  Z agad n ien ie  
p o a s ta w  owrym i zasadniczym  postula,- 
poastawy-m  i zasadniczym  p o s tu l a ­
tem , że w sze lk ie  fryn tarczenie  n im  
jes t  n ie d o p u sz c z a ln e  i spo tka łoby  s ię  
z zasłuzonem  po tęp ien iem . P. P rys to r  
musi p o d z ie l ić  los p. Cara. Je s t  to 
n ieuchronna  konieczność państ\Vowa, 
p r z e d  k tó rą  m uszą  us tąp ić  w sze lk ie  
uboczne w zg lęd y .

— o —

Schmal wyrzuci! naczelnego lekarza
z Związku Kas chorych.

Czy fenianie prawa pciosfenfe M m ii
Sprawa votnm nieufności dla min. Prystora.
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I l in *  r C I il Dziś nowość — po raz pierwszy iilm, który uzyskał rekordowe powodzenie 
niilU UIIW KINO-OPERM najnowsze arcydzieło filmowe MUZYCZNO-ŚPIEWNE
na tle opery Siani sława
m o n i u s z k i  p. t .  v  Ł i l  . i i i — J  J B r ^ .  j r s .

wzi-uszający dramat w 12 antach. Reżyseria: R, Me g l i c k i .
W głównej roli ZORIKA SZYMAŃSKA — /ilm  ilustrowany specjalną ilosiracją muzycma, 
śpiewami solowemi i chórami — Początek seansów w soboty i niedziele o god. 3, 5, 7, 9,

w dnie powszednie o god. 5, 7, 9.

Kacyk Rdlejuwy
W  jeanynt z n a d z ia łó w  ku le |o w y ch  

w arsz ta tó w  g łów nych  w e  L w ow ie  
(k o t la rn ia  n ie sp o d z ian ie  w ybuch ł 
konflikt. W tym w y p a d k u ,  konflik t 
p o w s ta ł  na tle n iedosta tecznego  p o ­
s z a n o w a n ia  godności ludzi p racy .

B ezpośredn im  zaś powro'uem ku te ­
mu s ta ło  się w y zy w a jące  i a ro g a n c ­
kie zach o w an ie  się p . K arola  Fritza , 
za s tęp cy  zav ,aaow'cy sekcji wptrszta- 
towrej w s tosunku  do p o d w ładnych  
•robotników .

C harak te rys tycznem  jest to ,  że pan  
ten na jbardz ie j  p n w o k u l ą e o  zaczął 
się zachow yw ać  w nas tęp n y m  dhiu , 
p o  zg rom auzen iu  posłów kom unisty-- 
LZipch, zw o łąn em  w b rew  w oli  klaso- 
w o  zo rgan izow anych  ro b o tn ik ó w .

W p rzy s tęp ie  jak ie jś  o rgan iczne j  
n ienawiści a o  ro b o tn ików  zaczął  Wy­
m yślać un od p a ch o łk ó w  i uurniów

Ferm en t ro b o tn ik ó w , k tóry  sk u t­
kiem te g o  p o w s ta ł ,  je s t  całk iem  z ro ­
zum iały . AAjnęły już b e z p o w ro tn ie  te 
„ d o b re  c zasy " ,  kiedy robo tn ika  t r a ­
k to w an o  jak p rz y s ło w io w e g o  „ b ia łe ­
g o  m u rz y n a '1... Robotnik w ysoko  ceni 
s w o ją  godność  cz ło w i tk a  pracy. —  
„Łam acze k o śc i"  m uszą  wreszcie  to 
z rozum ieć  i z rezygnow ać  z p o d o ­
bnych m etod , gctyż sp o tk a ją  się /. m o ­
cnym i z a e c y o o w a n ,  m o p o re m  całej 
k lasy  pracu jącej .

A p e lu jem y  a d  Dyrekc ji kule j i, by 
ta  u sunę ła  o w e g o  k rew k iego  pana , 
k tóry  n ie a o ró s ł  ao sw e g o  /awariia, 
zw łaszcza,  że n iew iadom o  z ja k ie g o  
ty tu łu  p . Fritz  (uom en-om en —  z 
z a w o d u  tokarz  —  Oostał się na  to 
ó upow  ieozialne s tanow isko .

SPRAW  A K O M U N IK \<  II Z L IT W Ą .

W ARSZAW  v. 28. lu tego (A W  W naj­
bliższych  (ilniaCh p rzy b y w a  (ID V u sz u w y
w icep rezes  ko m is ji kom unika tyy jne j i Ir in- 
zyto-Wej lag i N ar. Yarswinuellos. k1ó'r\
p rzy b y w a  do P o lsk i icele.m zbaczania p i /e -
szkóci k o im u n k a c y jn y c h  m ięń zv  P o lsk ą  a 
I ltw ą. (pow stałych  na  tle sp o ru  p o lsk o  - Pi­
lew skiego. P Y asco itcellos ESNił n ied a w n o  
w tym  cielił w K ow nie.

— o —
J U L K A  W O L N A  M P O R T E M .

/  V (iP /l*  B 28 lu tego (A \V ). Pras-a d o ­
nosi. że  Ki. m a rc a  br. Ij. w ro c zn icę  z a ­
jęc ia  P je k i p rzez  W io o b y  o g łoszony  b ę ­
dz ie  po rl w R jąóe  Jako  stre fa  w o ln a , o b e , ■
mitjDft# Kilka m n ie jszy cli portów  n a d b rz e ż ­
ny li m iędzy in n y m i Abaicję i Lovi':m o. 

— o —
L< II \  Z A M I E S Z E K  P A L E S T Y Ń S K I C H .
LO N D Y N  28 lutego CA W). W c^asue, 

dyskmsji w izbie gmin ustalono ,iż za­
mieszki palestyńskie koszlowdly rząd b ry ­
tyjski IH lys. Mniów szterl.

sieje an;rciiję.
Msamy nadzie ję , że Dyrekcja  P K P  

z rozum ie ,  iż k la so w o  zo rgan izow any  
rob o tn ik  nie jjozw oli so b ą  pom .atać .

Ten, który chce zdobyć rekord 
szybkobi r

w wyścigach .samochodowych, inających się 
odbyć na 1 ioryuzic ŚSt,‘ Zjechiouzonc) z 
końcem marna. Jest nfm Urierykamn Kay 
Don, klóry produkow at ,się bęóżic na ol- 
brzymun, świeżo w Anglii skonstrutow.i- 
m n i samochodzie o sile, i.OUO IIP. (kom 
parowych), Kay Don polnć dotych­
czasowy rekord majoną Seflgravid"(871 kur

15-letnia J ad w ig a  N o w u k ó w n a  ze 
wsi C h rz a n o w a  (jiow . w a r s z a w s k i )  
zakochała  się na zabó j  w  jirzystu j- 
nym w ie jsk im  bałam ucie , K onstan tym  
N o w ik u .  P on iew aż  m atka  ż ą d a ła  0 N 
niej, by ze rw a ła  ten s to sunek , d z ie w ­
czyna u t ie k ła  z aomti i zam ieszkała  
u N o w ik a ,  z którym w charakterze  
nieślubnej ż.Ony | i rzeży ła  10 lat. N o ­
wik zakaził ją c h o ro b ą  wenervczną, 
k tóra  w  jiorę  nie dos trzeżona  i nie 
leczona rzuciła  się na mózg, skutkiem  
czego  N. zm uszona byłą przez joe- 
w ien czas | iozos tać  na leczeniu w 
W arszaw ie

Kochanek je j ,  jirzypuszcza jąc, że 
nie ouzyska jt/ż ona zarow  la, jioszu- 
kał sobie  innej kobie ty , z k tó rą  z a ­
m ierza ł  w z iąć  ślub. Tym czasem  w 
zarow  ni N ow aków ny  n a s tą p i ła  po- 
j i r a w a ; w ypuszczona  ze szp ita la ,

Drobiazgi.

Bal obłąkanych.
/ mmc to ,są rzejezy, że waijnt inny,ab 

ifwuża f|K wdirjalów1. \ u ‘d iwno ocAiy* się 
w zakładzie obłąkany li w Sleinhof pou 
Wiedniem, bul cfla w ątpiów . Pewien u 
ezestnik tego balu' (zd-rów na umyśle) <>■ 
powiada w jednem z pism witąkntskich o 
swoich wrażeniach z lego osobliwego wi­
dowiska.

Zub.,\w była w .całej jieini Kadryl, po­
lonez, kolyljoit ■ b'óżne m ne tańce. \ .r -  
gk jakiś młody pacjenl zakładu1 zrobit 
ii 'w ag ę :

f—  .1 .ik ci warjaci skucżfd
Sprawozdawca owego pisma wdaje się 

z mm w1 rozmowę. Na zapylanie, .'yjsy 
Ina już na Wielu bnlaich. obłąkany od*j>o- 
wleiKial ■

-•—  O. już wiele solek razy... Tato, tak, 
IC O  pan m yśli? Żyję już 2000 lal... lak, 
lak teraz lo wszyslko już niemodne, da­
wniej było bardziej modne.

■Sala je-st jirzejielniolia ,śinie.|ije,ymi się 
i poniM-yim., ludźmi, gadaijącp mi i m em v- 
mi. Prawie w szyscy są w ' ubraniach zakła­
dowych. tylko na głowach mają papierowe 
.czapla b różnych barwach V  różnych  
kszlallafct niokiorzi są w kostjińntojeJi pą- 
ja-(Vw, żoIniar;zy i ' [  -d. , \ a si l i  Jest peł­
no dozorców i lekarze Na wszelki wv- 
jiadek.

Najspokojniejsi najliąi-dziej przytomni są 
pa, Jette talkoboliey. Jeden ż n u li zapyl ił 
spr.iwozdlawcęy

-—  P a c .je n t? ':  *
1 c.k odpow iociiz in ł spraw oz iła  w a 

zartoliliw ie.
A tedy lamlcn spojrzał na niego bada- 

■|'M KOi i  i  jn a e k ł:
—  Aha, itaKże z pwYothr alkoholti...
1118 peiejemów było na haln <.)błą'ksmv«1i 

strzegło Kii 1 la 'dozoimów. A razem josl 
w lem mieście obłakanW h 3.ń()(l nacien- 
tmv. ' '

mmcERfijHiHdSAr
(M. S. W  No rej. 984)

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

usuw a p ew n ie  I f l l T f l D  f i l f l C f li szybko -  — I l i lS - ln  I I  J a d
oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w oddecnanu. 

Wytwó nia: Apteka M.v M. ETTINdERA
We Lwu wie. Du nabycia w e wszystkich a] tezach

w róciła  do  niego. W ów czas  N o w ik  
o ś \ ś iaalczył j e j  bez żadnych s k ru p u ­
łó w , iż wraca je j  z u p e łn ie  sw o b o d ę ,  
a j żęliby chciała  n n ieg o  p a /o s ta ć ,  

to  je a y t ih  In  p i o r a k t e r z e  s łu ż ą c e j ,  
goyż za ani kilka panią  ooimi będz ie  
m n a .

W  m ózgu opuszczone j  .poczęła k ie ł ­
k o w ać  myśl zem sty  i gdy pew nego ' 
rana  N o w ik  w rócił z nocnej roboty  i 
p o ło ż y ł  się spać, N ow aków  na c h w y ­
c iw sz y  za  sjek jerę  bez o|>amjęTani;i 

jęin zauawuc mu i osy w giontę, 
zn ieksz ta łca jąc  częśc io w o  czaszkę.

Z broczony  k rw ią  N ow ak zm arł nie 
\v\ po \v iec ./ ia \vszy  s ło w a .  Fpilogydlua- 
m atu  ro zeg ra ł  się w sądzie  okręg, 
w  W arszaw ie ,  k tóry  zabójezynię  s k a ­
za ł na 3 J a j a  w ięz ien ia , .

O n egoa j  sąa  apelacy piy * obniży* 
kąrę  ao  jean eg o  roku w ięz ien ia

nu god/mę).
m a m  .m

Zemsta opuszczonej kobiety
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RBiMlH" Ozśś Prem iera daw.’'o oczekiwanego |̂ j|R¥SlE£!H4
iiIIU i t i l l l l l l i  najw iększego film u s e z o n u .
2  O R K I E S T R Y  O K Y G I I i A L ! i £  S  /  1 E W Y B O S Y I S K I l  
PIEŚrl O ATAMANIE Arcydzieło w 18 aktach reżyse.p A TORUŃSKIEGO ouiute na 
tle wiecznego sentymentu bezkresnycn ste- f k  I P  R f t
pów i bezbrzeżnych wóa na,uiubieńszej WT* V f l f u U K i »
rzeki Rosji, oraz entuzjastycznej rapsodji f  . • • . • j
Role główne kreują: nieokiełzanego kozaka: Adalbert ren SCHLETTO"V; perskiej księż /  
Zaineb- Liltan R ĆLL-DAYiS, persuiego dyplomaty - R .dolf KLE1N-ROGGE. Niezrównana 
reżyseria. za« "wyc-jąca gra artystów - raz niewidziany przepych efStnewająeejwystawy  
czyni z filmu tego arcydzie ło  niemając e s o b ie  równego. _ — Początek o gong 3-riei

Pogrzeb ilehrefu pasowego.
w ego. e lasty czn o ść  p o s tan o w ień  d e k re tu  
św ię c iła  try u m ly , ile  i k ;e n y  p h e ia la .

.lednyrn z  p ierwszych czynów po prze­
wrocie m ajowym  było wyrCanie sławetne­
go dekretu prasowego, k tóry  po trzeehU- 
im em  prawie istnieniu! z  dYnem wczoraj­
szym nareszcie przestał istme-ć. I rzeblrf 
I)' (o długich wysiłkowi i stóełcycFownnej po­
stawy sejmu, li.y jedno z wpj(xYtWo)Siiej- 
szyph dzie j systemu sanacyjnego odesłać 
do pamiątek reżimu1, k tóry  swój byt oparł 
na zdeptaniu największej zdóbyeizy świa­
ta współczesnego — wolności słowu i 
myśli.

Autorami powołania do życia lego de 
iiretu' k ierowała mv,śl um em ożliw ienia pna- 
wa krytyki Gosiinków V  państwie i rzą- 
<rii!. h icrowm io się otesrWą. że  przez oddzia- 
J vwame niezależnej prasy na op in ię pin- 
liHcęną w  zw ideam i i ul lub krytykowaniu 
rządni i jego jtteiałalnośici^ oh ó » rządzą 
cv m e będzie m ógł utrzymać się przy 
władzy. Krótkowzroczna ta polityka, od ­
zwierciedlająca i* »  tym  Jennym odcinku 
je, tłokształl kierunku i jehu.rakte.ru syste- 
mui pomajowego, zmobilizowała, przeciwko 
oiłozown lządzącemul całe społeczeństwo i 
w o ipow iedn iem  świetle postawiła m oral­
ną w iatość lego oboziu1.

Przy  lata istnienia, dekretu prasowego 
by/y dla prasy" niezależnej okresem c ię ż ­
kich wprost tragicznych przejść. Oddano 
ją na pastwę [cenzury policyjnej, na 'pa­
stwę samowoli jednostek przeważnie nie- 
kompeten1nvch, często analfabetów1 po li­
tycznych, meorjentująo.ych się w gran kłach, 
gazie kończy się samowola, a gataie zapzy- 
m  się. praww. W poczuciu bezkarności w 
slosntnku do 'prasy niezależnej aopuszcza,- 
no. się Samowoli nawet w 1 ramach dekretu 
prasowego.

D e k re t wydany na-, obszar całego pań­
stwa, stosowany * był regionalnie, zależn ie 
od  yidzunisię 'danego cenzdra, od poglą- 
Uów lub bojowego nastroju tego czy in ­
nego .starosP, grodzkiego. Dochowz.iło (,o 
absurdalnych stosunków które* nbezw ład­
niały cynizm em  poczynań cenzorskich. Co 
ukazało s ię  w  W arszaw ie lub innych m iej­
scowościach b iło  ..niebłagonadiożne1 we 
Lw ow ie tub piizeejv\nie, konliskowano jirze- 
'djruki bez v, izelkicgo uzasadnienia praso-

S ą ą  o k rę g o w y  w W arsz a w ie  w w ydziale  
.k a rn o - sk a rb o w y m  ro z w aż a ł W o sta tn ic h  
d n iac h  c ie k a w ą  sp ra w ę  przem y tn ików  to ­
w aró w  jedk  abnyiih  i p ó ljed W ab n y eh  z 
AiemiejC

A u ła w ie  o sk a rż o n y c h  z a s ie d li  k u p c y  1- 
c ra e l  i Jakó-b b ra p ia  Ig ra  i H e rm a n  C o h n .

' 'r z e in y t  z o rg an izo w an y  b y ł w  te n  s p o ­
sób , że to ,, a ry  n a b y w a n o  • tli n iem iec k ic h  
fa b ry k a n tó w , k tó rzy  d o s ta rc z a li  to w a ró w  
n ie m ie c k im  e k sp e d y to ro m  c e ln y m , m a ją -  
®yio k a n to ry  sv e  h a  g ra n ic y  n ie m ie c k o -  
po lsk iej. O d ty ch  ek sp e& y lo ró w  p e łn y ch  
to w a ry  były p rz e n o sz o n e  p rz e z  z ie lo n ą  
'Tr.tiu«-ę, a n a s tę p n ie  n a a a w a n e  yv n a d g ra n i­
czn y c h  p o lsk ich  isrzęaac li |>oczlowyc.li, j a ­
ko  „ p rze sy łk i d o  W arsz a w y  p o d  a d re se m

■Przez z n ie s ien ie  d e k re tu  p ra so w eg o  na 
te re n ie  b (ia iie ii p rz y w ró co n o  moc- p ra w n ą  
u sta w ie  a u s tr ja c k ie lr  u rhoc łzącc j, za  k a ­
g ań co w ą . łąk , trag izm  sy tu a c ji .  że  u s ta w a  
ra  n n  b y ć  d z is ia j i ,z ie lem  w-olności w obec  
d z ie ła  san acy jn eg o , w 'ydanego n  o k re s ie , 
g d y  w o ln o ść  i (d em o k racja  |> rzenika w g?ąb 
w sp ó łczesn o śc i.

I p ism o  n a sz e  jirzesz ło  c ię ż k ie  ch w ile  
w o k re s ie  d e k re tu 1 p raso w eg o . W jeu n y in  
t)  Iko ro k u  u b ieg ły m  o k o ło  .10 k o n fisk a t i 
m epow  e to w an y eh  s łra t m a te r ia ln y c h . —  
R y ły  ic.za.sy, że  p ism o  n-ssze u to zy W ało  
s ię  za led w ie  o w a  ra z y  w  tygodn iu ' w s k u ­
tek  sp ec ja ln e j g o rliw o ^ą i c e n z o rsk ie j  .sta­
ro  siw a g ro d zk ieg o  w e L w ow ie .

Je d d n  z  Jiooslaw o w . n e łem enlów  ,,s iły  
obozM1 .sanacy jnego  leż y  w g ru z ac h , ż y c ie  
d o k o n a  re s z ty .

P rzewódica so c ja u s to w  francusl<Lch 
n ap isa ł  oneg d a j  w ; j j P o p u I a i r e 4* co 
riastęjjuje o T ard icu , k tóry  znowai po  
u p a a k u  C hau ten ipsa  p o u ją ł  się m is j i  
u tw o rzen ia  g a b in e tu :

„T aro ieu  z o s ta ł  raz n a  zaw sze  u- 
z n an \  za o fic ja lnego  p rzew ó u cę  realk- 
c y jn tg o  sys tem u rząd zen ia ,  chcącego 
s to so w a ć  jmzemoc. N iech za tem  zg o ­
dzi się z tem , że w  jtrzyszłości będz ie  
m us ia ł  p raco w ać  bez  r t tdybałów , ja

P o m a ra ń c z e , stanów  ,ące  jak w kitlom *, 
iia iban llz ie j o d ż i wjrtzy z wszystkiM b ow oców  
a ity k u l .  s p r /e d n w a n e . są  u n a s  po  ceuaiCli 
m es ty  h a n ie  d ro g ich  (od bO g r. — 1.50
z ł. ' W R m ych  k ra ja d h , ikórc. ro z m iiie łą  
w aitaść- (idż}’wc.z;i łych  ow o ów , z w łaszcza

grzywien lub krym inału.
„ d o m u  e k sp e d y cy jn eg o "  \l K ohryriei' 

b tą d  oi.biCTaii te  parcZka i j irz e sy lk i b r a ­
c ia  Ig ra, k tó rzy  n a s lę p m e  sjirzecliaw ali ten  
K o n k u ren cy jn y  lo w ar k u p c o m  n a  '.  dew - 
kateh.

Szm ngic l trw a ł w icłągu trze ch  lał. D o ­
p ie ro  w  m a ju 1 1028 w ła ifee  \v y k rv łv  icfte- 
ią  d o b rz e  o b m y ś lo n ą  o rg an izac ję .

P o  p rz e p ro w a d z o n e j rozjplraw io s ą d  o - 
g ło su  w y ro k  Skazu-jijęy Iz rae la  lgiai n a  
g rz y w n ę  %  w* loko.ści 4bO.(HJ() z ło ty c h , z 
z a m ia n ą  w ra z ie  n ieśc iąg a ln o śc i n a  d w a  
la ta  a resz tu ', J a k ó lia  Ig rę  i H e rm a n a  Hohn.a 
n a  g rz y w n ę  w w ysoko.ś"i po 280.000 zt. 
k a ż d e g o  z h i cb ’j z z a m ia n ą  w ra z ie  nieśicną- 
g a ln o śc i n a  ro k  a resz tu ', o ra z  n a  u isz -  
jczenie kosz tów  sąd o w y ch .

Dsłaimion; z powoda cw ;M  
ohrutitdstw,

regen t W ęiger. adm ir.,1 llo r łl i> . kłćwenm' 
fa szy s lo w śk ie  N\ ęfiry u rz ą d z a ją  Ju b ileu sz  
1. m a rc a  h r .. w k tó ry m  to  d iiitt ■ m i  ja 10 
łat, jak  H o rtliy  dlżięki wo.l.tkom riw m iń- 
.skim  z ag a rn ąw sz y  włakllzę, ro z p o c z ą ł s to -  
.sować sy s te m  przęśludowiaiń i te r r o r u 1 vfo- 

bet:, ttem okrac ,|i w eg iersk ie l.

w ięc  i bez  Rrianć.a w  gabinecie  czy­
s to  p ra w ic o w y m , ja ld  o :l  50 lat jrornz 
J i ie rw szy  u jrzy  repub lika  francuska. 
J ean ak  gab in e t  j i r a w ic o w y  nie  z ó o łn  
s ię  d łużej u trzym ać niż g ab in e t  Chati- 
ternps. D la teg o  b a ło b y  lepiej,  goiyby 
T a ro ieu  z re z y g n o w a ł  z próby utwot- 
rzen ia  rząem“ .

Poe.pbnie p o tę p ia ją c y  sąu  o T ar-  
d leu yyywali C h a u te m p s ,  Brianu i 
H e r r io l .

I d te  dzieci, p o m a ra ń c z e  są  zw o ln io n e  oS 
I :cłu, jako a r ły k n ł  n iez lięd n eg o  u ż y lk u

\Y IHiomczeeh n. ip. p o d leg a ją  -oclc iiia  1 yl- 
ko \y wysokośici 2 m arek o d  100 kg., —- w 
(nas 22Y i/t razem z ową niezrozum ianą 
i tu opłatą „m anipulacyjną" —  którą n a ­
turalnie konsiimeiil opłaaie musi.

(łyłroiWo m óW iąr: |iiac,im v za jed n ą  p o ­
m a ra ń c z ę  20 g ram o w ą  15 gr. o p łą t fi.;kal- 
n y d i ,  sam  owoc, m e  k o sz tu je  an i p o to w y  
c ła . Do tego w szyslk ie.go  d c l i o d z i  że  z 
w o ti in ia ro ila jiiw ili c zy n n ik ó w  m n s iin y  
sprow iK lzać potiTatsjńJize z W lo ch , gdzie  są  
o  8 0  p ro cen t <łroż,sze n iż  n . p. w l l i s z p a n ji .  
w s k u td ;  w /ego znów  tra c im y  .'JO prou. 
w a rto śc i e lew i/ re g la m e n ta c ji  k rzy w d ząo e j 
im jis to tiiie jszy  in te re s  z d ro w ia  całego  s.jio- 
!tvczeń.stwa. w , l i  w iii gdy
zagranicą /.aniin d  mleka, zaprowadiz.ono w 

sznohiiłi ic jtry n y  i poinurauczo. 
jako niezbędne lekarstwo dla młodzieży. 
to wtsjbłk z klórynt skończyć należy.

Zatem. lniriojj azarnpana francuskiego, 
mniej .ledWabiu. obuKeia Rata-owskiego. 
wteKtenskiej tandety meblowej mniej sm al­
cu  „amerykańskiego z polskiej trzody 
hhlewhej v ia  \iem ,cy, ale w ara ragle- 
nientfiisjl od zdlUVrt*f obywatela', który ła ­
knie wilaini.r. a chyba już na łożu śmierci 
zdobyć isię może na owoc kolonjalny.

Jak panowie Kohn i Igra
doigrali sią wysokich

Kto jest pan Tardieu?

Mtaneud DtmdrańCYe sa tak horcndalnie drogie
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Gmach pucisiwa niemieckiego w Belgradzie

w którym  zm arł niedawno 'nieiniftcski po.s cł, (hYiduotny li m inister nieinnwki. k o ­
si er.

Wieś stoi twarda pod sztandarem socjalizmu.
W  niedz ie lę  u b ieg łą  o d b y ła  się z 

ram ien ia  P P S . konferencja  de lega tów  
p o szczeg ó ln y ch  w si  p o w ia tu  M ości- 
sk ieg o  w' T u lig łow ach .  O becnych b y ­
ło  40 o só b  rep rezen tu jący ch  p ra w ie  
ca ły  p o w  iat. Referenci t tow . H aauch  
W ł.  i H ie ss  A. o m ó w il i  sytuację, 
yv jak ie j  obecnie  z n a jd u ją  się  mało,- 
ro ln i  ch łop i  i robotnicy . W skaza li  
na  j io trzeb ę  silnej o rg a n iz a c jL -k tó ra -  
by  p o z w o l i ł a  k lasie  p racu jącej p r z e ­
p ę d z ić  u / is je jszy ch  „w je llńc l i"  p o l i t y ­
k ó w  o q  żłobu rząd o w eg o  i s tw o rz y ć

E  3 * c a : r u  j f t a ł e g o .

?iŚ w sęto  k o su,
dramat w 3 aktach Wład. Kozickiego.

Je s t  to  histoirja je d n e g o  dnia, ja­
rz ą c e g o  się czerw cow em  słońcem nau 
tradycy jnym  dwrorkiem  w ie jsk im , ao  
k tó re g o  „ z a p u k a ło  nieszczęście" . W  
arom acie  ła ta ,  rozw leka jącym  się jak 
ra d o ść  n ieba i ziemi po  pokojach 
zac isznego  oiomu, czai sję z ło w ro g a  
p rz y g o d a ,  która  spadn ie  na  n iespo-  
cź iew a jący ch  się c iosu , aby  r o / t r ą  
cić is tn jen ia ,  zaufane  w b łog im  w y ­
wieź asie sp o k u ju .  Je s t  ich d w o je ,  za- 
kocnanych w  sobie, szczęśliw ych sw ą  
m iłośc ią .

O na  s traciła  przód  lu ty  m ęża, k tó ­
ry zg in ą ł  na w o jn ie  bo lszew ick ie j  i 
o p ła k a w s z y  p rzy k ład n ie  sw ą  s t r a tę ,  
p o ś lu b i ła  jeg o  p rzy jac ie la ,  co  u je  
jr rz e sz k a d /a  je j  IQ*ęŁć jak  ś w ię to ść  p a ­
mięć z a g in io n eg o ,  co w ięcej,  a d o ro ­
w ać  g o  m is tyczną  m iłośc ją . O n , d r u ­

silny  rząo  robo tn iczo  ch ło p sk i ,  k tó ­
ryby w y p ro w a d z i ł  p ań s tw o  z ru i .w  
g o sp o d a rcze j .  W  dyskusji  zabierali 
g ło s  poszczegó ln i  t tow . uelegaci,  sk a ­
rżąc się  na c iężary p o d a tk o w e ,  k tóre  
p ro w a d z ą  w ieś  przy  lazisiejszym s ta ­
nie 'katastrofalnym  uo ruiny. Po dy ­
skusji  j e d n o m y ś ln ie  w yrażono  z a u ­
fan ie  c ia łom  k ieru jącym  P P S . i p o ­
s ta n o w io n o  po p rzeć  każdą akcję P a r  
iji, Zdążającej -c.ó l ikw juac ji ,  tl/.isiej 
szych sm utnych s to su n k ó w .

P o  konferencji odbyłcr się o g az  2

gi iej m ąż  p o z a  mą i poza  sztuką 
m alarską , k tó re j  się p o św ię c a ,  nie w i ­
dz i  św ia ta .  l a k  s p ły w a ją  im różane  
i s z a f i ro w e  godz iny , urozm aicane 
p rz tk o m a rz e n ie m  się ze s ta rszym  p a ­
nem „w u ija szk iu n " ,  t rochę  sp a ra l iżó r  
w anym  (grzeszki m ło d o śc i) ,  trochę 
cynikiem , z resz tą  najpoczcjw-szym 
cz ło w iek iem , k tó ry  poetyczne  n a s t ro ­
je  tych dwuijga s ta ra  się zam ącać  
sw ym  trzeźw ym , p roza icznym  św iato­
p o g lą d e m . N araz  pew n eg o  unia d a je  
się słyszeć  tu rk o t  bryczki... to  w raca  
on, ten p icnY szy , uw ażany  za u m a r ­
łego.

W  akcie Ii. sytuacja , b rzem ien n a  
g ro z ą  konflik tu , z k to rego  zaa  się, 
niem a wyjścia . C z w o ro  tych ludzi 
z a s ta n a w ia  sję w długich ro z m o w a c h  
nad' sp o so b e m  ro z w ią z a n ia  prob lem u 
S tary  w uj rozc ina  sp ra w ę  po pros tu  
legalnym  mężem  jest mąż p ie rw szy ,  
w ięc  on  zos tan je  a o d e jd z ie  ten urugi. 
Ale M arja  kocha jednego i d rug iego  
—  obaj p o trzeb n i  jej są  do  życia. 
A leksanuer, k tó ry  cuiżo p rzec ie rp ia ł

po jto ł.  publiczne zg rom adzen ie  pod  
g o łem  niebem, na k tórem  by ło  obec­
nych ok o ło  400 osób.

Zaznaczyć należy, że w ła d z e  a d m i­
nistracyjne należycie tro szczą  się  o 
ochronę naszych w ieo ó \v (? ) .  Rył o- 
becny sam kom isa rz  P P . z M ościsk  
(zdaje  się k o m en d an t  p o w ia to w y ) ,  
ko m en d an t  p o s te ru n k u  z Są a  o w e j  W i 
śni i p r a w ie  w szys tk ie  okoliczne 
p o s te ru n k i

T ow r. tow . Hacmch i H iess  m im o  
tak m iłe j  o p ie k j  w y św ie tl j l i  należycie 
dz is ie jsze  , ,m ile  s to sunoczk j"  w  P o l ­
sce, W sk aza l i  jak  to  p a n o w ie  z BR 
bron ią  interesów ch ło p sk ich  i r o b o t ­
niczych, g d z ie  p ły n ą  p ien iądze  z p o ­
d a tk ó w , jak to  p rzez  zmianę k o n s ty ­
tucji s a n a c ja -c h c e  n a p ra w ić  g o s p o ­
darkę | ań s tw a  (s ic ! ) .

C iężko  zdaje  się bęuz je  s t ra w ić  pp . 
sana to rom  ten wioe, skoro p. k o m i­
sarz t io n ies ie ,  że na c/.eść PP S .,  rządu  
ro b o tn iczo -ch ło p sk ieg o  i tow . D a ­
szyńsk iego  okrzykom  nie by ło  końca.

P o  z g r o m a u /e n iu  „ t a k t o w n y "  kom. 
z S ą d o w e j  W iszni zaczął  ro z p ę d z a ć  
zebranych  Na z w r ó c o n ą  grzecznie u- 
w agę Odpow iedział ,  ż e / c h ł o p o m  nie 
t rzeba ,  soc ja lizmu.

D o  to w . H iessa  zwrócił s ię  z s ło ­
wami, „ p a n  tu już i tak o s ta tn i  r a z " .

P y tam y  tą  d ro g ą  kom endę w o je ­
w ó d z k ą  P P ,  co to m iało  znaczyć?  
Z daje  nam się, że p o l ic ja n to w i  w 
służb ie  nie w o ln o  w d aw ać  s ię  w  d y ­
sk u s ję ^  e /y  należy czy też nie, za­
szczep iać  socjalizm na w sj.  Go o z n a ­
czała  ta p o g ró ż k a  ?

P. k om isarz  nie b a r a /o  chciał czy 
um iał udzielić  nam  o d p o w ie d z i  na 
miejscu.

C zyżby to  by ły  z a p o w ie d z i  p o p ra ­
w y  s to s u n k ó w ?

[zgrajcie Dzieiimii Ludowy!
w' n iew o li  bo lszew ick ie j ,  w y ro b i ł  so ­
bie m istyczny  ś w ia to p o g lą d  w e d łu g  
n iego  konieczne je s t  c ie rp ien ie  i o fiara  
jed n o s tek  ula pom nożen ia  ogó lne j  s u ­
my o b ta  i szczęścia w e wszech- 
św ieeie . 1 on chce być tą o f ia rą  ; 
chce ooejść , zn iknąć  z życia tych 
d w o jg a .  A eam , c ie rp iący  w ięce j po 
ludzku, bardz ie j  na tu ra ln ie ,  p r o p o ­
nuje wr sw ej ro z p a c z y  p ry m ity w n y  
s j io só b  ro z w ią z a n ia  sy tuac ji :  p o j e ­
dynek. W s z y s tk o  na nic —  bo M a ­
rja  nie chce stracić  ani j e d n e g o  ani 
d rug iego .

Akt III s to i pod  znakiem  ob rzędu  
lu d o w e g o  „Ś w ię ta  k o s"  ( ? p  T en  z 
robo tn ikow  rolnych, który na jw ięce j 
skosił  t ra w y ,  zo s ta je  uw ieńczony  
kw ia tam i i w y z w o lo n y  na p a r o b ­
ka ( ?  ). Z  tej o kaz ji  —  jak corocznie  
—  s ta rszy  p a n ,  w łaściciel m a ją tk u ,  
ów s p a ra l iż o w a n y  w ii ja sz e k ,  u r z ą ­
dza t radycy jną  ucztę  z szampan-etn.

Podczas  tej u cz ty  t r w a ją  dalej 
d ja log i  na tem at d ra m a tu ,  który' w ę ­
żow y m i sp lo tam i o p ow jl  trzy  oso-
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Po 12 latach bolszewizmu
Żywności coraz mniej.

„ P ra g e r  P rc s s e “ donosi  z M oskw y, 
że na na jb liższe  m iesjące z o s ta ły  o b ­
n iżo n e  racje  ś ro d k ó w  żyw ności. I tak :

D zienn ie  na g ło w ę  400 g ram ó w  
chicha , z tern, że w trzech dniach 
w  m iesiącu w m iejsce rac ji  chleba  
b ęaz ie  m ożna  za 'kupyw ać po pó ł  kg 
mąki.

Przez  17 oni w  m ies iącu  p o  100 
gr. k ru p  na g ło w ę ,

Dalej w m iesiącu  na g ł o w ę : 200 
g ra m ó w  m asła  ( robo tn icy  400 gr. )r 
1200 gr. cukru , 400 gr. ś ledzi (lecz 
ty lk o  ula członków ' z w iązk ó w  zaweo- 
d o w y c h  ).

Jaja , m leko, ry ż  .i m ąkę b ę a ą  of- 
t r z v m y w a ły  ty lk o  te rodz iny , k tó re  
m a ją  dzieci p o n iż e j  la t  12.

D la K ażcego dziecka p rzeznacza  Się 
15 jaj na m iesiąc ,  p ó ł  litra  m leka  
w  24 cmiach w m iesiącu , 400 g;r. 
m ąk i i 400 gr. m a s ła  wr m iesiącu.

K artofle ,  jarzynę i o w o ce  są  je -  
aynem i ś rodkam i żyw ności,  k tó re  nie 
są  p rzy d z ie lan e ,  lecz o  jarzyny i 
o w o c e  b a razo  je s t  truano .

Detektyw? mordercą.
W styczniu h. r. został w Halle, w 

.Niemczach zamordowany dyroktor towtwzy 
sfwa przewozowego i okrętowoigo Bauer. 
1’rzert K ilku  oniam i zosluła pod zarzutem 
■mordu aresztowania w tlagoeburgii żona 
zamordowanego B adera i detektyw pryw a­
tny Peters. Małżonkowie Bauerowie nie 
lżyli /  fśtfbąJ\V.zgoiljzie. Niedawno żona B au­
era uprosiła swego tttęż* by znasekurowa! 
się na Ź y fU ie  na 'w ’y soką sumę 60.000 ink. 
HlfaąC uzyskać dla siebie tę sumę, Baue­
rów a namówiła detektywa prywatnego Pe­
tersa do zamoróbwanin jej męża. Peters 
jwsl rozwiedziony i podobno był kochan­
kiem Baderowej.

—  o —

M ate r ja ły  w e łn ian e  i b aw e łn ian e  
p o b ie ra ją  w y łą c z n ie  robotn ic '-  i to 
p o  4 m etry  na rodzinę . Raz na 
m iesiąc  o trzym ują  też w y łączn ie  ro? 
botnicy  po  u 00 g r .  m ydła  na g ło w ę .

A przecież  R osja  nie p ro w a d z i  woj 
ny, R osja  je s t  k ra jem  rolniczym, k tó ­
r y  m ógłby  w yżyw ić  n ie ty lk o  w ła s -  
nych m ieszkańców , ale i e k sp o r to -  
w ać zboże.

D laczegóż tak je s t  ź le?
— o—

IV rezultacie wyborów
w Sandomierskiem .

W A R S Z A W A , 28. II. (A W .)  W  
z w iązk u  z p rz e p ro w a d z e ń \m i  o s ta t ­
n io  w \b o ra m i  w okręgu  S an d o m ie r­
skim, o a b ę u z ie  się tĘjiś, o godz.- 12 
w  p o lu a i l ie  w gm achu Min. S praw , 
u o d  prze w ocinictwem genera lnego  k o ­
m isa rza  wyborczwgo ąędziego Sądu 
N a jw y ższeg o  Giżyck Rg-o p o s ie d z e ­
nie p a ń s tw o w e j  kom is j i  w yborczej 
a la  usta len ia  p o d z ia łu  m andatów ' z 
list pańs tw  owych. M. hi. straci p r a w ­
d o p o d o b n ie  m an aa t  z listy PPS . pos. 
Szczyp io rsk i,  należący obecnie  do 
Frakcji rew olucy jnej.

Parowiec „Monachjunr' po pożarze,

którego ofiarą p;m,ł w ponCie nowojorskim

bę - bez w in y  z ich s tron  . 1 te raz  
M arja ,  zasugge .row nna  jak się 
zd a je  - t e o r ją  d e r j i i e n ia  i ofiarę , 
ro z p ro w  aoznną przez Aleksandrii, —  
truje się, by usunąć  się z życia tych 
a w ó c h  luozi, uwóch sw ych  m ężó w , 
w' p rzek o n an iu ,  że śm ierć  je j  je s t  k o ­
nieczna dla  w y ró w n a n ia  oalszych ich 
wróg... Rację miak s tary  p a n  Póno-  
Nva, kiedy zr/.ęuzjł na c h o ro b l iw ą  p o ­
ezję, k tóra  przeozula  n e rw y  i każ-fe 
fa łszyw ie  u jm ow ać  spraw-y życia 
ale nie p o s łu c h a ł  go autor.

Jak z " treśc i w idać , podobny p ro ­
bierni przcprowaidł/a Frank w- oninej 
nam sztuce „K aro l i A nna“ . Ale 
p o a c z a s  k ieay  u Franka ludzie  czują, 
koHiają i c ie rp ią  norm aln ie ,  rea l i ­
stycznie, u p. K ozick jego  uczucia ich 
rozpl\w vają  się w m etafizycznych u 
niesieniach, g u b ią  sję w  ab s trak tach  
sw o is te j  f j lo zo f | i  etyki Nicią prze-  
"  -Klnią „Ś w ię ta  k o s“  je s t  a p o teo za  
ofiary , p o ję te j  m esja ii is tycznie . N je  
ży sau je  na tern cuam at j a k o  u tw ó r  
sceniczny, ani jak o  psycho log iczn '-  —

i d la teg o  s łuszność  m ia ł  k toś ,  co 
wę-raził się o n tg d a j ,  że na jw ięce j  w i ­
g o ru  i ruchu ży w o tn eg o  m a ów... 
pa ra l i tyk ,  w u j  Ponow a .

A kaaem iczne  p ja log i  o znaczeniu 
c ie rp ien ia ,  o w a r to śc i  ofiary  z a jm u ­
jące są , ale ty lko jak o  sam e ula  s ie ­
b i e ;  u lw o ro w i  na to m ias t  z a b ie r a ją  
miejsce i czas, p rzeznaczony  na a k ­
cję. R ob ią  w rażen ie  n a s t ro jo w e  efe­
kty w s tę lu  meterlin-ckowskiiii. Na­
to m ia s t  ep izo d y ,  w których au to r  z e ­
tknął się z b e z p o ś re d n ią  rzeczyw i­
s tośc ią  m ó w ię  tu o p ie rw ia s tk u  
lu d o w o śc i ,  m ającym  być zarazem  
tłem  i częśc ią  akcji są chybione , 
są ty lko  'i tei-aturą, a nie życiem.

N a o g ó ł  sz tuka  scenicznie  o p a n o w a ­
na p rz e z  au to ra ,  n a p isa n a  w zorow ym , 
m ie jscam i p o e ty c z n ie  podn io s ły m  ję­
zykiem. G-dyby ty lko  w ięcej r ea l iz ­
mu, is to tność] w akcji, p o p rz e ra s ta łe j  
owrą p o e z ją  m etafizyki 1

Reżysorja  p. Ży-teckiego bardzo 
s ta ranna  o d nośn ie  do szczegółów-, p o  
cy-zelatorśku o p ra c o w a n y c h ;  culosć

jednak uomag.a się zu ac /n y ch  s k ró ­
tów  P. Z ie lińska , pierw szorzędma 
ar tys tka  w  fo rm ie  . w yraz ie ,  u ję ła  
ro lę  bohaterk i w n a jw ła śc iw sz y  s p o Ł 
sób, naciając M arji  ch a rak te r  n e r w o ­
w e g o  p rzeczu len ia ,  k tóre  lijaw uiło  s ję  
/  w s t rz ą s a ją c ą  siłą  w scenach n a s t ro ­
jo w e g o  napięc ia . N ie  p rzeb rzm ia ł  j e ­
szcze ten styl gry, skoro  m o d e rn is ty ­
czna (w  znaczeniu z p rz e a  k ilkuna­
stu la t )  gra  p. Z ie l ińsk ie j  ta ł  mocne 
w  v ■w ar 1 a w r a ż e 11 i e .

Na tle tych n iesam o w ity ch  n a s t r o ­
jó w  i abstrakcę jności u j .dogów z 
św ie tn ą  w y raz is to śc ią  od b i ja ła  sy l­
w e tk a  ]). G u ttn e ra ,  artysty o pik naj 
bardzie j  zdecy d o w an y m , n a jk o n k re t ­
n iejszym  ty p ie  gry  ro d z a io w  ej.

P. Żytccki nie gra ł m an jaku , 
d y sk re tn i  i sz lachetny ton w y r ó ż ­
n ia ł kreację artysty . P. S tę p o w s k i  nie 
był z ró w n o w a ż o n y  ,P. Lewicka r o ­
b i ła  jak u m ia ła  d z iew u ch ę  w ie jską ,  
tak sam o  p. Kiorczynski, parobku 
Janka.

Artur Ćwik-:wski.
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Pięciolecie istnienia robotniczych 
Związków sportowych.

W  oniu 9. marca W a rsz  R obot.  
S p o r t  Kom O kr. ,  u rz ą d z a  uroczystą  
A kaaem ję  z okazji  5-Iecia is tn ien ia  
Zvv Rob. Stow. Sport.  P rog ram  u r o ­
czystości po d a jem y  na inncm m iejscu . 
O czyw iśc ie  w szys tk ie  k luby  r o b o tn i ­
cze  m u szą  już rozpocząć  p rz y g o to ­
w a n ia  c o  tych uroczystości.  Ale p o z a  
u roczys to śc iam i k luby  m u szą  p a m ię ­
tać rów nk-ż  o pracy  p ro p a g a n d o w e j1.

T ycz ien  p rz e u  w y m ie n io n ą  w yże j  
A kacem ją  w yzn aczo n y  zosta ł  w ła ś n ie  
p rzez  W  RS KO jak o

T yaz i eń p ro  pręga n iy
na rzecz naszych k lubów . W  tym. 
celu w y d a n e  zo s tan ą  p rzez  W R S K O  
spec ja lne  afisze , b ro szu ry ,  u lo tk i ,  
k tó re  k luby  w in n y  ro z k o lp o r to w a ć  
na  sw ym  teren ie  d z ia ła n ia  p rz e z  
Z w . Zaw . i p a r t je  po lityczne . Wi 
z w ią z lu  z tern is tn ieje  konieczność 
z w o ły w a n ia  w e  w ła śc iw y m  czas ie  
m asów ek ,  zebrań  itkil.

Naszern has łem  b ę d z ie :

„R o b o fn ify  \a'o robotniczych klu­
bo iv s \yorto wyęh ' ‘.

D nia  9 marca 1930 r. o d b ęd ą  się  
na te ren ie  ca łe j  R z p l te j  u ro czy s te  im- • 
p re z y  s p o r to w e  z okazji p ięcio lecia  
is tn ien ja  Z. R S. S-u. W  w iększych  
m iastach  o a b ę u ą  się w ie lk ie  akacie- 
mje z p ro g ra m e m  sp o r to w o -g im n a-  
s tycznym, artys tycznym  i p r z e m ó w ie ­
niami, m ająoemi za z a a a n je  zilustro  
w ać  io eo lo g ję  sp o r tu  robo tn iczego ,

nać p o  u s taw o  we w iadom ośc i  h is to r j i  
r u J tu  ro b o tn iczeg o  w  Polsce oraz  
kilka cyfr  i danych o ro z w o ju  i 
s tanie  organizacji

Dzień 9 marca m usi stać się d a tą  
p r z e ło m o w ą  w h is to r j i  robo tn iczego  
ruchu s p o r to w e g o  w Polsce.

— o —

I1 roki i ren  I jednogo  & b an k ó w  w L o n d y ­
n ie  L d w n n . Ś p en zer. o ż e n ił s ię  p rz e d  c z te ­
r e m a  la ty  z ju rzęd łu o zk ą  tego  a r a t | o  t a n -  
w .  ( id y  p an i S p e n z c r  p o  ja k im ś  u saasie  
•wydała na- św ia t d z ie ck o , m ą ż  m e  ch ciał 
itznać lego  d z ieck a  aft sw o je  u w a ża jąc , ż t 
je s t  o n o  ow-ocem w ia ro ło m siw h  ze s tro n y  
żony .

N a  te m  Ile d o sz ło  do  o s try c h  n ie p o ro z u ­
m ie ń  m ię d z y  in a łż o n k iu m . a  w k o ń c u  uzy - 
sk u n y  ro z w ó d  p o ło ży ł k re s  te m u  p iek łu  
m a łż e ń sk ie m u . M ałżonkow ie  ro z esz li s"ię z 
so b ą , ale n i  m o c y  w y ro k u  sąd u , ,S p en zer 
im a i jiłuicić p e w n ą  su m ę  nai u trz y m a n ie  
d z iecku .

W k ilk a  lygodim je d n a k  po  z a k o ń c z o ­
n y m  p ro c esie  ro zw o d o w y m  S p e n z e r  z n i ­
k n ą ł  b ez  śladu', » g d y .ż o n a  jego m e  o tr z y ­
m u ją c  n a le żn y c h  Jej p ien ięd zy  c h c ia ła  p o ­
ło ży ć  a resz t n a  p o d m ie jsk ie j w ilft sw e ­
go b y łego  m ęż a , ot izn lo  się, że ten  m e ru -  
itjhom ość o w ą  sp rz ed a ł.

P rz e d  k ilk u  lygcKunaim  w y ło n io n o  z 
J am tzy  w jak iś  o k ro im y  sp o só b  o k a le ­

c z o n e  zw łok i, k ló re  ce lem  ro z p o zn a n ia  w y ­
sław io n e  zo s ta ły  w kosln rhy  n a  w id o k  p u ­
bliczny. W Jwlczfis p an i S jie n z e r  ro z p o ­
z n a ła  w n ich  Irupa  sw ego  by łego  m a ł ­
żo n k a , o p ie ra ją c  się. ró w n ie ż  fijfc .jic s ja l-

PFoieht ustawy o stułbie 
domowej.

W A R S Z A W A , 28. II. (A W ., .  M i­
n is te r s tw o  P racy  i O p .  Społecznej 
w y p ra c o w a ło  os ta teczn ie  tek s t  p ro je ­
k tu  u s t a n y  o p racow nikach  d o m o ­
wych tj. o s łużb ie  do m o w e j .  P ro je k t  
/ .ostał p rz e s ła n y  do kancelacji se jm u. 
U s ta w a  reg u lo w ać  m a  p r a w a  i o b o ­
w ią z k i  s łużby  do m o w ej ,  o raz  u r lo p y  
i godziny pracy.

n e m  z n a m ie n iu , jak ie  Kpenze-r p o s ia d u ł na. 
lew em  ukim . Z ezn an ie  to  p o tw ie rd z ili ró-< 
w m eż dw aj z n a jo m i z m arłeg o .

W ów ęzus p rz y p o m n ia ła  so b ie  p a n i  S p e n - 
zer, iż  m ą ż  jej n ied łu g o  p rz e d  ś lu b em  
u b e zp ieczy ł się  n a  życie. A gd i zn a laz ła  
s ię  p o lisa , to w arzy stw o  u b e zp iec z eń  w y ­
p ła ta ło  jej p re m ię .

P o ty z tą w szy  jed n a k  p e w n e  w ątp liw ości- 
z a rz ą u  to w a rz y s tw a  p rz e a s ię w z m i poszu  
k iw an ia  „ z m a rłe g o  A penzu-a  i rz ę c z y - 
w iśc ie  z n a laz ł go p o d  z m ie n io n e m  n a z w i­
sk ie m  p o w tó rn ie  o żen io n eg o  w h r a b ­
s tw ie  K ent. WoIi-ejC teg o  o d k ry c ia , to w a ­
rz y s tw o  YWystąpiło p rzec iw 1 iplani ’ S jien zer 
z e  sk a rg ą  o o sz u s tw u  i o  zw rol p o b ra n e^  
a se k u ra c ji.

■Sąu b ęo zic  m ia ł z aw iłą  sp ra w ę  d o  ro z - 
..strzygm ę- la gd y ż  n ie ła tw i) b ę d z ie  uU o- 
w on n ić . że  p an . S p e n z e r  św ia d o m ie  p o ­
p e łn iła  o szu stw o , te m b a rd z ie j , że  m ą ż  Jej 
z a m ie sz k a ły  jirze.cioż w  ty m  sa m y m  k r a ju  
s ły sz a ł n iczaw d d h ie  o z n a lez ien iu  Je-go 
,,zw łoK" m óg i więc, znwtezasu zg ło s ić  się  
i sp ro s to w ać  p o m y łk ę .

Kto ją potępi ?
W „Gazeąie K obotniezcj' C/.vtumy 
D z.ało się onegtiaj w no&y na lii By­

tom skiej w Mysłowicach, Żminy w icher 
syp.u pył u-ticy do okien 'wystawowych. 
N a utrcy nikogo. Każdy rao , że m oże sie­
dzieć  U iioim r przy ciep łym  piete:u. l-ylj- 
ko u licą  sunęła  m łodziutka, n u ż e  1 I ła t  
licząca dziew uszka. N ęoza pa trzy ła  jeJ z 
oużui. Kęee y łożyła w obdarte  k ieszenie 
płaszczy kn. a Iw arzyćzkę z a k ry ła  ko łn ie ­
rzykiem  juzed ostrcm i falam i zim nego 
■ lalru. /.daw ało  m i się, że łzy  pak perły  
•świeciły w  jej ojezacli

W tem  z n a p rz e e jw k a  naicMiodizi s z y b ­
kim  k ro k ie m  m ąitizy z tia . P ra w ie  b ieg n ie  
u  s tro n ę  sw ego d o m u . S p o strzeg ł d z ie w ­
c z y n ą  ł)o s lim ę ta  przed* m m  

T am o.
-— ■ b ro sz ę .

ł ioszę nu  dać siwa złole. Pan będzie 
ze m nie zadowolony.

- Co je s t?  Dziecko. —  Dale rSziew- 
iczynee dwa złote. —  lo i  do dom u 
pow iada.

D ziew czyna rozp łakała  się. W e,Ocznie 
zaw stydziła się.

\  'urn w dom u uędzsi. Malka na hałdzie  
nufci Zbierać węgle. Ojciec, bezrobotny —  
chory. Jest jesaczc troje m edorośłveh 
dzieci...

I lzeoałiy  sw e .serce otoczyć stalow enu 
płytam i, by n ic  odczuć lej trageuji.

Kto chc ia łby  dfoą czternasto letn ią  dzie­
wczynę po tęp ić?  K to? Ci, którzy ja do 
lego nieszczęścia av trącili sw oją 'pudiwńij- 
n ą  m oralnością ?

jednej strony  w aR zy się z handlem  
żywym tow arem , a z d rug ie j stro n y  znosi 
s ię  z cynicznym  spokojem  lak " m łode  
dlziewiczęta idą na b n ik , by zarobić dwu 
złote na kaw ałek chlebu

A P.

Z OFcydzifł 

urshitelttupy.

i
Dziedziniec w Aaspachu.
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Co i OWO. I Sowieccy ateiści o sobie.
N ie  b lu z ie  in n y ch  inw estycy j rz ą d o ­

wy,ati ' l a k  p o stan o w ił k o m ite t e k o n o m ic z ­
n y  R a d y  L m is tró w . I tn .ć n o  b ę d z ie  tak ż e  
z rozpcąyzęlenn, bo  —  z p ró ż n eg o  n ie  
n a le jesz . B o sk o ro  p ien iąd ze  z jiodalków  
m u sz ą  iść  n a  in n e  ,eeJe, n o  —  to p ro -  
Rte i £vsaie. ż e  n ie m a  ich  n a  in w esty c je .

C zy tam  n a p rz y k ła d  ta k ą  w la d b m o ść  \  
geneji P r e s s  ■

W iclągu- o s ta tn ich  m ie s ię c y  w ład ze  k o ­
le jo w e  z w c m iły  30.000 p ra i-o w n ik d w , za- 
jriilclnioiiyidh g łó w n ie  w .s łużb ie  d rogow ej. 
Z w o ln ien ie  y h  ro b o tn ik ó w  n a s tą p iL  w skii 
lek p rz e n w f ro b ó t inw estycyjny,! Ji, o ra z  o - 
gi-aiiięzonia jmajci ko n se rw m u -jn y ch  do m i- 
uim nlm .

Ząęąiyiia, s ię  to -ypsjć ja k  law ina. A lia  
iczein s ię  to  wszy sik o  sk o lio zy , je ż e li  s a -  
n a c y jn o  - (pairjotyjdzno -  re w o lu c y jn a  s jió ł-  
k a  będ z ie  d a le j lo z b i ja ła  p a iis iw o ?

*

Ja k  w iad o m o , ftąot n ą jw y żsa jf l u ftiew B żn ił 
w y n o ry  w  o k rę g ac h  Lufcik1, R ó w n e , L id a . 
Woneic tego n o w e  w y b o ry  W tycih o k rę -  
gąjah ocmędlą, się  w m a ju . W y b o ry  k o sz tu ją . 
D ru k i, k o m is je , o b w ieszczen ia  .iW. —  to 
W szystko k o sz tu je . V w b u d żec ie  teg o ro cz ­
n y m  p o z y c ja  n a  w y b o ry  n ie  była, p rz ew i- 
t o a ą a .  W ięc; r z ą d  icjlice zg ło s ić  p ro je k t 
o K red y ty  Qod'atko\vc- n a  ten  oel w  w y so ­
ko śc i k ilk u d z ie s ię c iu  ty sięcy  z ło ty ch .

j A te z Jakiego tytułu jslkiarb państwla imał­
by ‘eraz pokrywać te koszta? Uważam, 
że koszta te powinni poKryć pi. po wy- 
bory W r. 1928 tak pięknie prow&irlzili:
\  -więc b. minister spraw wewnętrznyic.h 
siiładlkowiski. były óyreKtor ‘departamcnid 
polft. W min. spr. wewli., ekslpremjer 
Rwlitaliśkii i Car, ten, co to był głównym 
komisarzem wyborczym a  potem, potem, 
o boleści, ministrem sprawiedliwości spi-a- 
wledslrwoA-i, p o  w tarzam.

N ie  m a ją  ty le  p ie n ię d z y ?  ' l o  n ie c h  s ię  
n a  to  i/io ży  idały, poprawkila rfezc-zuplony 
lu raz  kt-uto R . 15 Z w d z ięczn o ści za  to , 
ż e  d z ięk i ty m  trz e m  p a n o m  w ogó le  j irz y - 
szed f n a  św iat.

*
N a  mo.oy ro z p o rz ą d z e n ia  m in is te rs tw a  

ro ln ic tw a  z o s ln ł z a k a z a n y  p rz y w ó z  pa])|ug 
tio  D olsk i.

Czy to ro z p o rz ą d z e n ie  lu d z k ie  ozy n ie ­
lu d z k ie ?  i '  i

UMojćm z d an iem  ludzkie.
Crdyby tak icicbie, obywatehi, Ikoeiuijąuy 

te pslre i krzykliwa ptaki zamknął kleń 
bez powody wr icztererli ]ionurycb ścia­
n ą *  Ttseb więziennej, czy me krzyczałbyś 
W rozpapzy? Czy ńia wyłulpiłbyś (gdybyś 
tylko mógł) oczu1 dozorcy? Czy me po-, 
gryzłbyś go do krwi za krzywdzę, jaka ci 
się dzieje?

W ięc, n ie  d z iw  się  p a p u g o m , k tó re  n a -  
roszicie p o stan o w iły  wyw rzeć zem stę, n a  
sw ych  k a ta ch , R o b ią  to  w  sp o só b  w y ra -  
l u ic a a n y ,  o k ru tn y . Z a k a ż a ją  swyicłh t \ r a -  
n ó w  jak im ś b a k cy lem , k tó ry  n ie s ie  im  
śm ie rć , jirzjęCzem sam e  g iną.

Ś m ierć  Wam, i jia m l...
< lo p ra w d a  z a k a z  p rz y w o zu  p a p u g  jest 

z ro b io n y  u la  lu d z i, n ie m n ie j je s t hu riiifm - 
la m y  ta k ż e  i d la  ty ch  p tak ó w . Ro n a ­
reszc ie  zaw ila ia  im  ju trz e n k a  sw o b o d ę .

*
C h ło p i w e  w s i  Dnjelinow o  p o d  W irsża- 

Wą z a ło ży li w ła sn y m  k o sz tem  szk o lę . .Nie, 
b rz e p ra sz a m , n ie  sżk o lę , bo  sz k o ła  to n ie -  
ly lko  budy.ndk jajte i natwssyioiel o d ra z o , a 
U  w ła śn ie  (chłopi z b u d o w a li ty lk o  szk o lę , 
l o  tifczymwlszy zw ró cili s ię  do k u ra to r iu m  

W arszaw skiego  z p ro śb ą  o naujcizy taela.
N au czy c ie l b y ł n a u k a  o d b y w a ła  się  p r a ­

w id łow o  ale  p o tem  to  urW ało, bo  na-ii- 
Wywiel zo s ta ł o d w o łan y .

f—- bik n ie jdditfn, lo będ zie  d rug i —  
p o m y śla ła  grom»:i'('lfa, i jn a p isa ła  z iiow .t1 do 
k u ra to r jm n  po nauczycie la ',

M O SK W A . A jencja te legraficzna  
Unji so w ieck ie j ,  k o m u n ik u je :  

Z w iązek  a te is tów  (rosy jsk ich  w o l ­
n o m y ś l ic ie l i )  dem entu je  in form acje  o 
rzekom em  zam ykan iu  p rzem ocą  cer 
kwi w Unji so w ieck je j  jirzez a te i­
stów'. G dyby  te  in form acje  o d p o w ia ­
dały  pirawc.żio, nie m ogłoby  obecnie  
w  Unji sow ieck ie j  istnieć jeszcze  
-19.500 kościo łów ' i o dm ów  m odlitw . 
Z am ykan ie  poszczegó lnych  k o śc io łó w  
n a s tę p u je  w y łączn ie  na życzenie p rze­
w aża jące j  ilości obyw ate li  u a n e ,  miej 
scow ości. W c iągu  12 lat na  te ryto- 
rjum całe j  U n ji  zam k n ię to  3500 k o ­
ściołów ' i domów m o d li tw  na ogó ln ą  
liczbę 50.000, is tn iejących z p o c z ą t ­
kiem rew o luc ji  Z am ien iono  le na

W A R SZ A W A , 28. 2. (tel. w ł . )  N a  
p o g ran iczu  po lsko-sow ieck iem , p o ­
m iędzy D n i ją  a N o w o g r ó d k u  m z g ro  
niaoiz.ilO się ołcolo 10.000 c h ło p ó w -  
uchoGŹców z Rosji, k tó rz y 's ta r a  ją się 
W'szelkiemi sp o so b a m i  p rzed o s tać  do 
Po lsk i.  Część tych ch łopów 7- p rz e d o ­
s ta ła  się już  z ro dz inam i n a  teryto- 
rjum  p o lsk ie .  N a gran icę  w y d e le g o ­
w an i  zos ta l i  specjaln i u rzędn icy  d la

R uch liw y  Z a rz ą a  Muzeum P rzem y ­
s ło w e g o  we Dwiowie u rząd za  w ciąż  
w ys taw y , maiące na celu p r o p a g a n d ę  
ro z w o ju  p rz e m y s łu  artys tycznego  i 
w z b u d z e n ie  za in te re so w an ia  tą  g a ł ę ­
z ią  sz tuk i w ś r ó d  publiczności oraz  
s fe r  zawTodowych.

Obecna W y s ta w a  w M uz. P rzem ., 
z a ty tu ło w a n a :  „ W sp ó łc z e sn e  w n ę ­
t r z a "  jest u rz ą d z o n a  z w ielk im  g in  
stem smakiem . N ie  p o ś le d n ie g o  u- 
/■oku doda je  całemu u rząd zen iu  tło, 
s tw o rz o n e  z p rzep ięk n ie  dobranych  
kilimów'.

O g lą d a m y  kole jno  trzy  g a rn i tu ry  
m eb l i :  o ryg ina lny  g a rn i tu r  z d rz e w a  
z w a n e g o  ,żebrano"  ja snego  w cie­
mne pasy , fo rn i ro w a n e g o  n iezw ykle  
so lidn ie ,  a p rzeznaczonego  ab u rz ą ­
d zen ia  p o k o ju  m ęsk iego  t. zwr. g a ­
binetu .

D rugi g a rn itu r ,  sy p ia ln ia ,  s p o r z ą ­
dzona  z fo rn iro w an eg o  orzecha kau  
kaskiegOj odznacza się n iezw y k łą  
p ro s to tą  ksz ta łtów ' i sz lachetnością  
h n j t  —  m ate r ja i  p rzep ięk n y  jak  w o ­
gó le  w e  w szystk ich  okazach  sp rzę tów 1 
tej fu m y .

'1 ymtizasem lejszn. Otfpoi, icwzi niema, 
szkoła stoi pustką. |

‘Niby dlaczego ? pytają teraz chłopi 
za po.średnietw eni gazet.

1) łącz ego ? Niezba-ciane są wyroki... na­
szych w lad;. , tymczasem lulka tysięcy 
nanyzy* ich kręci sję po Polsce bez chicha.

x.
i

szko ły , k luby , kina i na  inne kultu- 
ta lne  i o ś w ia to w e  cele.

Z w ią z e k  a te is tów  je s t  p ryw ratnem 
s to w arzy szen iem , k tó re  ze s t ro n y  p a ń  
s tw a  nie o trzym uje  żadnego  p o p a r ­
cia. Liczba ate jstów ' w yn o s i  ohecnie  
oko ło  2 i p ó ł  m iijona, D o  z w ią z k u  
należy w ie lu  w-ybitnych uczonych p i ­
sarzy, artystów ' i tp  Z w iązek  ma n a  
celu w y jąezn ie  ideo log iczną  w alkę  z 
każdą re l ig ją  i nie pozw 'a la  suyym 
cz łonkom  na jak iek o lw iek  w y s tą p ie -  
iu<», ktoreby o b raża ły  uczuciu re l i ­
gijnych lo b o tn ik ó w .

N a końcu Z w ią z e k  po an o s i ,  że a- 
tak pap ieża  n a  ate is tów ' w zm óg ł ich 
akcję p ro p a g a n d y s ty c z n ą  i p rzyczy ­
n ił  się do  je j  sp o p u la ry z o w a n ia

zorjen iow m nia  się w sy tuacji .  Nu- 
] ) ływ  z g ło d n ia łe j  masy uciek in ierów  
z Rosji m usi zwTÓcjć uw agę  całe j  
E u ro p y ,  a zw iaszcza  Ligi N arodów  
S p ra w ą  tą  za ją ł  się ju ż  —  jak  się 
d o w ia d u je m y  —  przed s taw ic ie l  W y ­
sok iego  K om isarza  dla sp ra w 7 u 
choaźców p rz y  Liaze N arodów , k tó ry  
p rz e b y w a  obecnie w W a rszaw ie .

— o—

P o d o b n ąż  o ryg ina lność  fo rm y , p e ł ­
ną  w y k w in tu  a w yklucza jącą  z d a w ­
k o w ą  p re tens jona lność  z n a jd u je m y  w 
trzecim g a rn i tu rze  —  jada ln i ,  w y k o ­
nanej z arzew 7a, zw anego  „ makaserr

M łoda  p lacó w k a  m e b la rs tw a  arty 
styTznego „ L a m u s" ,  k tó re j  dz ie łem  
są te praw dte iw ie  p iękne  w y tw o ry 7 
sztuki m eblarsk ie j ,  s ta ra  się w s k rz e ­
sić iradycje daw nych  w ytw 'órni sto-i 
larskich, w yrab ia jących  sz lache tne  i 
-artystycznie w y k o n a n e  meble d la  lu- 
Cl-zi o w yrob io n w n  sm aku estetycz- 
n \ m.

K ierow nik iem  artystycznym  „La- 
in u s a '1 ' je s t  p. T adeusz  W ie rze jsk i ,  
k ióry  p ro w a d z i  te w a rsz ta ty  z p r a w ­
dz iw ym  zajia łem , p ro je k tu ją ?  szereg 
„k reac ji"  m eb low ych  jiełnych smaku 
i dia-lekich o d  jak ieg o k o lw iek  sz a ­
blonu.

Kilimy, które  tak p ięk n ie  s t ro ją  i 
oży w ia ją  te c iekaw e w n ę trz a ,  p o c h o ­
dzą  z p ra c o w n i  p. M. E ng lender-A t­
la sow ej.

Śliczne św ieczniki n ades ła ła  lwowr- 
ska firma „ K o n ta k t" ,  k rv sz ta łv  f irm a  
Aw in.

Poza lem  z n a jd u je  się na W y s ta w ie  
gab lo tk a  z o-kazanii ceram iki i szk ła  
p o lsk ie g o  ze zb U ró w  Muzeum P rz e ­
my s ło w eg o .
- W y s ta w a  choć n iew ie lka , d a je  w ie ­
le c ie k a w e g o  m ate r ja łu ,  zw łaszcza  
d la  s fe r  zaw7oaiywych.

yla> ja Uaitsnerowa,

Masowe ucieczha chłopów z Rosji sowieckiej do Polshi.

Ł przemysłu artystycznego.
W ystaw a: „Współczesna w nętrza".
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

(Tclef. od nasz. korespondenta).

Odbierają chleb i dach nad głową.
Kok temu, jak największa tirnia „Mii- 

topolska- Prem ier ' dokomita znacznych rte- 
<t“ikicji fobotnikóa . Kazano ofwscizęazźić. W y- 
lztiicono wige kilkuset robotników na bruk, 
pozbawiono ich c-hlebu. I róż  przyniosui 
ta oszczędność? (idzie poszły zaoszjttzę- 
uzone na nęuzy robotników pieniądac? 15- 
toiięły w fipanaicńe aciminisIraŁyjnyin

Jedna oszczędność, rodzi drugą i staje 
«ię. taranem, którym wab się. w egzysten­
cję robotników. Kezrobaeiie z dnia n a  t.zieu 
wjzrąstai a kiedy jufż nie- m a guzie reduko­
wać. węszy się. gdzie jeszcze coś wyorzeć, 
zaoszczędzić. Pozbawiło ,się luazi chicha, 
ale m ają jeszcze zbieli n.ao! głową, miesz­
kają w firmowych „m ieszkaniach" więc 
trzeba ic.li stamtąd przepędzić.
Teraz w zhnie, w okresie katimti-ofahiego 
stam. Iro/roboiia. nędzy miaszkamiow m 
przypomniała. sobie dyrekcji#, że  robom i-y 
przez nią pozbawieni pracy, że  wćCowiy 
i sieroty po zmarłych robotnikach, rzeko­
mo hoa żadnego tytułu prawnego, zsejmwją 

mieszkania.
Jeśli chodizi o tytuły prawne, to te ro ­

botnicy posiadają- Ale iinnje choozi zupol- 
tiue o jco innego pbce się pozbyć biedaków, 
którzy (me moją z czego płacić c z y n ­
szów. A więc pupo wybieg, że mieszkania 
są firmie potrzebno ? Cz /by  zły zCiiyth 
Stejika pokntow.at na-rfal?

Odzie/ to m ają iść  mieszkać wdowy po 
irobolnikai-yli i Jiezroliolm, po są solą w o- 
Kit- dyrekcji? jYa iłope, czy też „świetna 
gmino tdri puści do nowoukończonegto 
ziiomu! na ul. Kaliskiej, gdzie są wolnie 
mieszkania po horendlalnycłi penach Bo 
w barakach dla bezrobotnych gnieździ się 
po ó rodzin. JMie znajdą Imf/ie mieszkania 
będą musieli płacić firmie czynsze Do 
tego v h.śnie jest im pilno.

Czyż przemjysł upadł tak nisko, ze po­
trzebuje na gwałt grosza, wdowiego za 
mieszkania, albo zupełnie sprze-cfiawać swe 
biblly? -Nie! A zatem je-st to ostre cjiętte 
wymierzone w robotników, przyetzem odl- 
g r w a  się. jioproslu. komedję. Bo oto nie- 
dińyno „.Małopolska1 owiała chyba m e w 
prezetidie, gmmie TuistanowiiCkiej barak k o -  
ło „dokoła" i opróżni go do maja, to zna­
czy, powyrzuca ludzi, -aby naslępm ę ;gmi- 
lilin lumySih z piwnic, i suteryn wprowadziła- 
Calem — nie walkm z bczdomiKwcią 1yl'ko

L w o w s h a  O rgan izac ja  m łodzieży  T. U. R.
urządza  w dn iu  1. m arpa b. r. o godz. 20. 
(,8-ma w ieczór) w lokalu O KB. KPS. ul. 
Kirtowskieg,, 22. II. p.

Nielhi WlBCZbP Kapnawałowy Tlili
i z  tań c am i.

Orkiestra doborowa. K.rogram muter ti- 
rozm aicony; dużo miłych i .wesołych n ie­
spodzianek. N.slęp tylko za zaproszeniami, 
które nabywać moźńa codziennie w lokalu 
OKU. KPS. ul. Katowskiego 22, II. p. 
w Księgarni (.udowej ul SzajnoicJiy I. 2, 
i w  godzinach wieczornych lwi lokalu Lw. 
Org. Młodzieży TUK., Kynek 8, I p. Za­
praszam y szerokie Koła 1 owi. i Sym paty­
ków.

z a m ia n a : lito  w stileryna.eh  s p u d i ł  od. z i­
mną! i iw.l-goci pójdzie w  rckonw  atesjc>en- 
.cję d o  b a ra k u , a w y rz u co n y  p rz e z  a y re k -  
ic ję  „ M a ło p o lsk i"  p o w ę d ru je  oo  ipiiwnio 
c zy  su te ry n , d la  z m ia n y  p o w ie tr /a . b irm a

STKYJ, w lutym 1920.
W zw iązk u  z  w y p a d k am i se jm o w en ii 

k tó re  m ia ły  m ie jsce  d n ia  * 1 .  paźeiz ierm  
ka uh . ro k u  p rz y  otwluu-iu .sejm u, w y d a ­
n e  z o s la ly  u lo tk i o p isu ją c e  szczegółow o 
p a m ię tn e  ^ k u p ie n ie  się  g ru p y  oficeróv  v

tii .se jm ow ej i OaLszego o d d z ia łu  o fice ró w  
i k o lu m n y  S an ita rn e j w 1 p o b lisk im  szp ilam  
iija/xlK)W.s'kim. j

Ze w zg lęd u  n a  d u ż e  z a in te re so w a n ie , ja ­
k ie  sw eg o  c z a su 1 w sp o m n ia n e  u lo tk i w zbu- 
i ziły w  vvszyslkich g ru p a c h  sp o teczeń stw la  
■ulotki te  k r ą ż y ły  z r ą k  d o  rą k . T re ś ć  ich  
z re sz tą  i o p is  w s p o m n ia n y c h  w ypm uków  
b j ł a  p raw ie , że  z u p e łn ie  zgodna z  re - 
te ra ta m i se jm o w y m i postów- D ąb ro w sk ieg o  
i P a ją k a

P ro k u ra tu ra  s ą d u  o k ręgow ego  w  S try  
fuyjw lnosła o b ecn ie  przeciw  6 ro b o tn ik o m  
a w  szczeg ó ln o ści S tan is ław o w i H a n d le ­
row i, SI, Im io le , St. S o k o ło w sk ie m u 1 St. 
I lo in a n o w sk ic m u . T eo d o ro w i C im zow .i i J ó -  
zelow i A ch m id ó w i ak t o sk a rż e n ia  o  w y-

O n e g c a j  oobyło  się zebran ie  d y sk u­
syjne Kob ie t  w  s j i rawie zn iesienia  
kara lnośc i za p r z e r w a n i e  c iąży przy 
ocznym udzia le kob ie t  tak z p o ś r ó d 1 
to w a rz y s z e k  jak i sycnpatyczek n a ­
szych.

P o  zagajen iu  zebr an ia  j i r / ez  toW. 
Mu szk ę  D r o b u t o w ą ,  referat  w yg ło s i ła  
Dr. Lilly H e l l e r o w a ,  s twierdza jąc ,  ze 
\ \ c  wszystk ich  p a ń s tw a c h  kodeksy  
karne p r z e w i d u j ą  kary mniej  lub 
więce j s u r o w e  tak dla kobie t  p o d ­
dających się aan em u  z a b ie g o w i ,  j a k  
i 'dla osób  go wykonujących .  Para­
grafy  te, oczywiśc ie,  su rowośc ią  s w o ­
ją,  nu e rz ą  je d y n ie  w  kobie ty  b jedne ,  
z p o ś r ó d  klas pracujących,  k tóre  nie 
m og ą  zap łac ić lekarzowi  za zabieg,  
to  też są one  ofiarami  p a r a g r a f ó w ,  
'gdyż o p e r o w a n e  przez  babki  lub znn- 
t h o r k i ,  umiera ją  lub zos t a j ą  ka le ka ­
mi. W y k azu ją  t o  też s ta tystyk i  ; im 
s roższe  paragrafy ,  tern więcej  w y ­
p a d k ó w  śmierci  i ka lec twa  kobie t  
podda jących  się z a b i ego m  p r z e r w a n i a  
.ciąży) |

W  oyskus j i  zabieya ły g ło s  to w a rz .

robi p o d w ó jn y  m le ru s : pozb y w a się  z re -  
W Kpwfattjtóh. sp rz ed a je  b a ra k 1, k tó ry  i lak 
p o ju trz e  m o że  s ię  zaw alić , a  gm ina  rob i 
z  'tego 'w ielk i o woja z zab ieg ó w  o d o s ta rc z e ­
n ie  m ie sz k ań .

ZorganizoW ifna k la sa  ro b o tn ic za  m>d 1\ m  
zam ac h e m  na. 'CfaeSi n a d  g ło w ą  w dów  
s ie ró t  o ra z  b ez ro b o tn y ch , <to p o rz ą d k u  
,ci!zieimego jirze jść  n ie  m o że  K1o w r ślar. 
za  .eblebem  o c liie ra  idach n ad  g łow ą, go- 
tlż i w  p o u sta w y  e-gzysleneji. C a ła  o p in ja  
p u b b cz iia  p o tęp ia  n ie lu d z k i / r o k  c.yrek- 
c ji „ M a ło p o lsk a " , k tó ra  w o b ecn y ch  m e -  
.siychanie. c ię żk ic h  iozasavh kryzysu! i ';le - 
,si.i go.sporlare.zej katasta 'o t ilne.go b e z io b o - 
Ifia. i inędzy, sw ó je m i zarząc izen iam i p rz y -  
iczyina s ię  do jio g łęb iem a  ro zg o ry czen ia  
k lasy  [jraeująi-cJ.

St. Burian.

s tę p e k  ,,ro z sze rz an ia  fa łszy w y c h  i r o z m y ś l ­
n ie  p rz ek rę ca n y ch  wAc-ści m ogących  z a ­
sz k o d z ić  pańsl-wń' o raz  o zn iew agę z u rą ą -  
a ‘zeń  W ładz. VIarszałk,a Jó ze fa  l Jiłsii.td!slk|ie- 
igo i o fice ró w ’ w  zw iązk u  z ich  c z y n n o śc ia ­
m i u rz ęd o w y m i" .

W Tzysąy o sk a rż e n i —  z as tą p ie n i i b r o ­
m em  p rzez  Iow. ad w o k a ta - utrą Izy d o ra  
MokhiUtera lw s t ry ju .  —  w n ieśli przeciw  
ak tow i osk arżen k a  1 'ro k iiira tn ry  Kądu O kr. 
.sprzefttw, ‘ d o m ag a jąc1, s ję  p rz e k a z a n ia  
sp raw y  óa.dowi jirzy .s ięg ty d i, g o y i  w edle  
o b o w ią z b ją o y d i jirzep iaów  ustaw^owiych —  
ly lk o  ta k i sąd 1 b y ć  m o że  w ła śc iw y m  w  tej 
sp raw ie .

.N iew ątp liw ie  i S ą d  O k ręgow y w S Iry jn  
s ia n ie  n a  zg o n ń em  z iiistaW ami s ta n o w isk u , 
iż  d o  ro z p o zn a n ia  -czynu1 k a ry g o d n eg o  o 
ta k  w-ybilnyni .ch a rak te rze  poliH  z n  , n i j i o -  
„ o ła n y  być  m o że  ly lk o  S ą d  p rzy sięg ły ch .

Jak a k o lw ie k  z a p a d n ie  c.eeyzja w  przed*  
nnotaie sp rzec iw ił oskai-źonyeb , będą  ww- 
p a łik i se jm o w e  p rz e d m io te m  -ii-k.iwego 
p rz ew o d u 1 ..sąiiowego.

Markowy ska, Rosenberg ,  T r a w i  ecka, 
Drobut oW a M uszka  i D ro b u to w ą  M. 
Bit tncjrowa,  O lc n k je w je z o w a  i yv in., 
bąc,ż ws kazuj ąc  na m n ó s t w o  k w es t y j ,
0 które zahacza  s p r a w a  karalnoiści 
jirzeryy^anie ciąży, jak kw es t j a  p o p u ­
laryzacj i ,  h y g je n y  j jub liczne j ,  mieszka  
nio\ya ,  goemość kobiety i j e j  p r a w o  
irozpoirząteania sw oj em  c ia łem i o- 
kreślenie, .  ozy chce i m oż e  yvyd:ać 
n o w e g o  po to m k a ,  czy nie,  op iek i  s p o ­
łecznej ,  o p ie k i  n a d  matką  i cjzjeckiem
1 to. Ka1. bądź  jirzyta-czając s t raszne  
fakly nieszczęść,  s j iow oelowanych za ­
b iegami  czynionemi  p rz ez  n i e p o w o ­
łanych. , t

Dyskus ja  była ba rd zo  oż y w io n a ,  
co  św iad czy  o nadzwycza jne j  w a ż n o ­
ści kwes t j i ,  k tóre j  r o z w ią z a n ie  je s t  
o lbrzymie j  doniosłośc i .  W y r a ż o n o  ży- 
ożenie,  by Sekcja k ob ie t  z w o ł a ł a  w  
tej s j i rawie  Hcznjejsze zgromadzen ie  
i by Centr .  W y d z i a ł  kobie t  za ją ł  się 
akyją wn ie s ie n i a  m e m o r j a lu  w tej 
s p r a w i e  eto Komisj i  kodyf ikacyjne j  
za ję tej  w tej chwil i  s p r a w ą  w y p r a ­
cow an ia  kodeksu  karnego.

Uniście pułhuwniHćw m Sejm przed sądem.
Sensacyjny proces politycrr^.

W sprawie z im iem a §§ 141. i 142 kodeksu
karnego.
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Kronika.
L w ó w . d n ia  1 m a r c a  t f t s n .  

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO?
S o bo la  o 3 .30 „C u d o w n y  p ie rś e je ń "  —  

p rz ed s ta w ien ie  o la m ło d z . SJjk., fien y  zniż.
S o b o ta  o 7.30 „ B aro n  u y .g iw is k iz n iż k i  

•ważne.
tS e< fz iu ta  o  3.30 „ M am an  do  w z ięc ia "  

ceny  z n iż o n e .
N ied z ie la  o  7.30 „ K siężn iczk a  C h icag o "  

z n iżk i w a żn e .

RCPEHTU5R TEATRU MAŁEGO:
S o b o ta  o 7.30 „Sw ięio k o s"  •— zn iżk i 

w a zn e
•Niedziela o 7.30 „SwSęlo k o s"  —  z inzk i 

w a żn e

R E P E fcT U A R  T E A T R U  R E W . „G O N G "
D z iś  i [codziennie o 7,30 i 0 .30 „G dy 

czego k o b ie ta  z ap ra g n ie " .

JMELODYJiNY BARON C Y G A Ń SK I a r -  
eydlziolo z n ak o n u lcg o  kom pozę lo ra  SltfaWs- 
sa . je s t p rz e jm o w a n y  en tu z ja s ty c zn ie  p rz e z  
zaidiw yiooną p iib h czn o śó . Do ‘ p o w o d  jenia, 
prz.yazyiiia s ię  d o w c ip n e  lib re tto  W . H ao r 
ta . k tó re  p rzen o si a k c ję  d o  n a sz y c h  cza-, 
.sów D ziś w  (sobotę, d n ia  1. nnuJclfY f h\ p o ­
n ied z ia łek , d n ia  3 -go m a rc a  p o w tó rzen ie  
tego w id o w isk a  w tanliB e W ielk im .

D iJY  D Z IE t I J M ŁOD ZIEŻY d z is ia j w 
so b o tę , d n ia  1. m a rc a  o gooz. 3 .30 p o p o - 
U dn iu  w  te a d z e  \v ie lk im , p o raź  osYatin 
W ty n  sezo n ie  d a n y  |Dęc.-zie „jC iiriow n, p ie r-  
ac,iteń n-rocza b a jta , Warnecflcicfto!

N łE D / lR n .N Ą  P O P O Ł U D N IO W A !; YY 
I t Y f R Z L  W 1S.LK1M w y p e łn i k ro to ch w i- 
la  A. S ied leck iogo  . \ I a m a 11 00 w a ę c ia ”.

„K A H D E  1 A N N A  L ra n k a  djuną b ęd zie  
p o ra ź  o s ta tn i w n ied z ie lę , dinia 2. m arc a  
o  godz. 3 .30 p o p i. w te a lrz e  .Ylbiym.

S U K C E S  AR TY S1 iC ZN Y  T O W A R Z Y ­
SZY Ć  p re m ie rz e  sz tu k i W l K ozickiego, 
n a g ro d zo n e j n a  kom  d rs ie  l . n o w  p. 1. 
„Św ięto  k o s" ;

iNA.INOW SZEAI W \D A R Z E N IE M  W  
D Z IE D Z IN IE  O P i RK TK 1 liędzie  w z n o ­
w ie n ie  p ię k n e j o p e re tk i  I .c h a ra  pt. „S u o - 
WTonck

A R T Y ŚC I T E A T R Ó W  IA Y O W S K Ii.II
p rz y p o m in a ją  puM iiuzno^ej. iż VY niedzielę- 
o ln a  2. 111 ansa  o fib ęd z ie  się  .. Bn I R e p re ­
zen tac y jn y  Y ilyslów  T ea tró w  M iejsk ich  we 
Ew O w ie".

R E W .IA  W G O N G I DzK p o w tó rzen ie  
d o sk o n a le j  p re m je ry  „ G o y  -czego k o b ie t,, 
z ap rag n ie  z u d z ia łem  .całego z e sn o lu  z 
ł lm ik ą  Rm iow iec.ką, , .eonowi,ck, L a s k o w ­
sk im , B elsk  n r ,  G ybu-lskm i. i L c rtn ó rcm  lia 
« ze le  y ją lk o w o  b a rw n y  1 w eso ły  p ro - 
gr.iin  Izdob.\ 1 so b ie  u publiczność,i c.irże p o ­
w o d zen ie . Z- ła sz -z a  ooskon-U u scena  
„Z dóby  wUja k o b ie t"  1 .D o ż y n k i’ w y w o h l1- 
.M l in ia g a n y  braw  P rz e d s ta w ie n ie  za . "yna 
s ię  jm tnktiudnie o go d z . 7.30.

t /Y N S Z b  w n n e s i i f i ,  nifmeu n ie  u le ­
gły z m in n ie

PO ŻA R  MI ESŻTi V> l o v  V wybuiuhł wieżo 
a jw io czó r w rdalnościi p rz y  uf. ź r ó d la ­

ni gdzie o d  żelaznego  p iecyka  zaii.a- 
' podłogia Av m ie sz k a n iu 1 K ia n  A lt-
SM iuIIerjw ej. W ezw an a  d r a ż  p o ż a rn a  « .  

ligaisiłn. 1
Y.YIYTOREA c i e p ł a  o m y l  m e  ZA - 

A A D ZIC Y  SĄ SIA D Ó W '. B ózia  l l i r  r. T ie -  
*«'•. d .111. p rz y  ul. S z e p ty c k ich  31. pin n a - 
1’Miemu’ W syfem  m ieszk  m i a  za.lfcita k o m in  
sad- , f2 n ic  in a Ńt’c u jśc ia , n a p e łn ił
kt/m  m ie sz k an ie , g az je  u leg ły  zacza- 

u  K aro lin -. B a s o w a  i I - r n Ł  R a ra -  
. en *'°- A m a to rk ę  c-iepła o s k a rż o n o  w p o - 
Lłcji. 1

AR KW ITOW A M A  ZA K R A D Z IE Ż E :
'd z o rn j zostali o sad zen i w a re sz c ie : H ózia

Po^róiny bigamista.
(y ) A dolt Jó a e l E ic h n e r  w r. 11)21 o ż e ­

n ił  s ię  w  W ied n iu  z R eginą R in ie rm an . 
W r . 1 9 2 1 Eicliinu-- jak o  obcokiaKiwneic 
.został w y a ió d lo n y  1 w ró c ił no P o lsk i, p o ­
z o s ta w ia ją c  ż o n ę  z .fi z i ockiem  w W ied n iu . 
Y\ e. L w ów ie  p rz e sz e d ł 011 n ą  keto li yzm  
1 za ta iw szy , że  jesl żo n aty . z aw a rł śh ib  
z  B ro n is ła w ą  Kop Po 'paru ' hifcrcili K ichirei' 
po zo staw iw szy  żonę. z  Kteieckicm. w y jedhał 
■do ŁodzL gdzie  pajSłUgujsp się  difw ną m e ­
tryki) o żen ii się  z  'ż y d ó w k ą  fc te rą  K o­
z ło w sk ą . P o  p ew n y m  czacie pozostawli! ja 
ró w n ie ż , w ró c ił  do  'L w o w a  i zam ieszk a)

w k o n k u b in a c ie  .ż !A lalcią B a lsam .
O p u szczo n a  żo n a  ‘ E u d ru cra ' B ro n isław a  

'ze tk n ę ła  Śfą z  n im  przyp,adk'dwlo i sfpiiawo- 
ild w ała  a re s z to iia n ie  p o tró jn eg o  h ig am islę .

h-o ieztero in iesię ,cznvinr.jiobyeiu ' w a re sz -  
icae śledczym , w -c z o r i j  .sędzia S w n n n zy ń - 
.śki sk a z a i go  na. 7 m iesięcy  w ięz ien ia , 
h ln a rz a ją e  p o ło w ę  k a ry  11,a pocteliłw ie a -  
m c s t |i  W fizusie rozpraw ty w y n ik ła  a‘w an - 
t ii ra  p o m ię d z y  ż o n ą  ,a kocininka. b ig a m i- 
m is ty , B a lsam o w n ą . Z Iru d em  ro zd z ie lo n o  
1 u sp o k o jo n o  ro z o g n io n e  iijewTasty.

Zamach samabUjczy listonosza. Tr3qicztia śmierć raDotnihii
(y) W .yzoraj o godz. 3-eieJ jio iio łu d n in  

dó rastadrkitcji Yaoila, Sh ich la  p rz y  ul. S v - 
'k stu sk ie j 1. 37. p rz y sze d ł lis lo n o sż  W ła tK - 
salw lań c zu k , lic zący  28 lat, z sm . prży 
'ul. D o m su  P. l(i. Po  sp o ży c iu  o b iad u  Jśań- 
idfuJk ucIai s ię  kto n s lę p u , g d z ie  w  z a m ia ­
rz e  sa m o b ó jc z y m  strzeli! do sieb ie  z re -  
W ólwerh! w praw ą. ,sk ro ń  1 paki? n ic lp lm - 
lo m n y . W c.zw dne P o g o lo ,. ie ra t: odw ioz ło  
d e sp e ra ta  Yv s ta n ie  beznaózi& inyni tfo s z p i­
ta la . P o w ó d  ta rg n ięc ia  się  n a  źyesie m e -  
zn im y.

Z iśraBlmtm wynrai sit 
na hnitoszKl

(y ) WJ D ąbrów c.0, k o ło  Staw taam , p rze - 
w'Odził m ie jse o w y m  zaw alid ro g o m  1 9 - l tr  
Im O łe k sa  l)ąbrow ic!k i. D n ia  21 Iistop«cha 
uJb. r  W (czasie ja k ie jś  law iantury s trze lił 
z  k a ra b in u  rło \ \  a sy te  .fa racza. n ie  rimią,1: 
go jed n a k .

W ty d z ie ń  p ó ź n ie j W tMfeoreni. D ah ro - 
w ick i przyistaw ii d rab in ę , no  d a jf i i l  d o m u  
Mml 1 K aliierał s ię  dó  s ied zący ch  n a  s lrv  
b ra ta  .Taracza D m y tra , z ro b ił o tw ó r w  ila- 
c h ii  k o k o szek .

J a ra c z  iplsżyszał je d n a k  s/m epy- 1 w ybieg i 
n a  p o d g ó rz e .  W te j c h w ilj z ło d z ie j s trz e ­
l ił  •z‘ ik:ii';vbiiTu 1 zb iegł. SU’z|ajł 1 ty m  I1 1 - 
zem  me. b y t jtsfctoy.

W 'e z o ra \ jio iirzeftirow adźonel yozunNyio 
D abroW icki z o s ta ł .skazany  n a  1 r o k  w ię ­
z ien ia .

R ozpratw ie  przewodnitczAł r. B en aaszew '- 
sk i. o s k a rż a ł  p ro k  K u h n , b ro n ił  d r. W ein - 
if if l , J a ra c z a  zastępów  a ł <lr. Mntkow sflcu.

Krwawe wesele,
( f )  W Ib łce  sz ląe lieck ie j ko ło  l.w ow a. 

o n eg ila j n a  w ese lu  u g o sp o d d rz  1 Nicdź-j 
wiortem  p o w sta ła  bó jka, m czasie, kU 'm -1 żo- 
StaJj z ab ity  30 -le tn i 1‘in n /u szek  N ie d ź ­
w ie d ź  żnin . w fe-L w ow ie. K ilku in n y ch  p a ­
ro b k ó w  d o z n a ło  kontuzji,, za.ś S zczep an  
M arcn iko  zo sta ł la k  c ię ż k o  z ran io n y , że' 
o b e c n ie  w a lczy  ze śm ie rc ią . P o w ia d o m io ­
n a  o  let:n po lic ja  a re sz lo w n łn  k ilk ii i c z i  
.siników lej m asak i"

B u c lisb a u tn  za k ra d z ie ż  i,38 ciel. t 100 zl 
n a  sz k o d ę  T o n ci K linghofer, P io tr  W e re- 
•uicki zfi 'k rad z ież  wózka; ‘ręcznego , w a r ­
tości 80  z ł na  szk o d ę  l le r a d ia  Reilta'. 
K azim iera  S aw idka  za k ra d z ie ż  l irh la rz y  
w arto śc i 10 zt. z ko śc io ła  ()()  K a rm e li­
tów, N teian l)a n ilis z v n  za: k ra d z ież  rzęczA 
w a rto śc i 210 zł n a  i.szkodę  B. A ugusty , 
o ra z  E lja sz  M agier za, k ra d z ież  ża ró w ek  
w  klsitre  s ,rh o d o w e : re n ln o ie i w R vnku  
jwid’ 1. 21

k A R A M B O jfJW O Z E  /  T R A M W A JE M .
Jó ze t N ad el. rozw ozicie] p ieczyw a, z o s ta ł 
p o trą c o n y  p iz e z  tra m w d j. lic. 190 w chw ili 
■gdy w y je żd ż a ł w o zem  z b ra m y  re a ln o ś n  
p rz y  ul. ż ó łk ie w sk ie j 93. W sk u te k  k a rn m - 
bohi w óz zo s ta ł u szk o d żo iii Sżkoffe w v - 
rz ifdzona  w y n o si 300 zł

(y) W lesie  A loszkór. k o ło  Sok.d  i, ro- 
iw ln ik  L.ljasz Jteosthej.i ze NmitkowA, p r a ­
c u ją c  W1 ta rlak u . M ą g n ą ł  za|H>niaci) l in K t  
Kloc, na  ruisztow am t). V f p ew n y m  m o m e n ­
c ie  p ę k ła  lin k a , kloc, tataś spinfująt?. Ipljo- 
rzy , P ro c h e rę  w p ie rś , zadfiją,!*' 11111 lak  
c ię żk ie  o b r tż e n ia .  że tiieszezęśljw Y  zmaYI 
m ebaw S tu .

Miłość i przebaczenie dla nich 
nie istnieie...

(y)  .)2 -le tn ia  Jo ze fa  -sobko. zam . przv  
Wl. S u |iu isk ieg o . 'dnia k w ie tn ia  ni), ro k u  
A n n ą  1 'okow ą. W dorzylu ją  w Iw órz ro z -  
w  idzasie k łó tn i ze  sw ą (30-lelniS, m a tk ą  
p iilonem  ż e liz k ie m . zaldiając b o lesn e  o b r a ­
żen ia.

W czoraj n a  rozp iu iw ie  przw l .sędzią r. 
SzulisłaW iSkim P ó k o w a ob iąży la  s\\ c i ni z e ­
zn an iam i c ó rk ę . .Na le j  p o d staw ie  za jw d ł 
v. \ t o k  sk a ż a  jący Sobkow  ą n a  1 nne.sinc 
ar&sztu 7. 7aw,iQ.sze.n.iem lofry  na  &  lal.

Komunikaty-
PR A C . Ul EJ. ŻAK ŁAD U  ir.YZOW EG O

w e l v o w i e  u rz ą d z a ją  w „sobolę d n ia  1 
m arc a  b r. w  sa l1 Towe „ S k a ła  p rz y  u 1 
d ick ie w iez a  28 /ab a iw e  T an e cz n ą . '  :Mu- 

-> k a  w Jasna. IY jezątek1 o godz. 9 w ieczór. 
W stęp  2 zł. C^flsljł docJiód p rz ez n ąc zo n y  
n a  ce ie  ośwóatow-e.

a  TO  W . P R Z Y JA C IÓ Ł  S Z T E K  P IE K - 
> LCD w e 1 wown-. W jiie d z ie lę , u n ia  b1 
m aiiga loklbęazie się  o tw a rc ie  w y s ta w y  o Jn a - 
zów . w  k tó re j b .o rą  O d z iał' a r ty to - in n r  
la rz e : b e u te rn n g  M aksym iljan . Kkin- A rtu r  
J ni W Kftiy.stawt i N trońsk i M arO n.

W y v|.a\v'a o tw a rła  bęsteie c o d z ien n ie  o d  
JO do 1 Tipopoł.

A B JI.Y N  E NCR A LIGA K G L E JO W  COAY 
Koło lw ow sk ie  u-rząitea w  a iifti 2. m „rr ,, ■ 
br. o igodz. 111.30 w1 sąli p o r lje rk i Wą.1 - 
s- ll(Av ii()le.i- ż i )„wę. T an e cz n a . —  W ie- 
c z o n u c ę  p o p iz .ed /i ., v k ła ii p re leg w ila  P o l- 
k ie j l ig i  Przeciw  a lk o h o lo w e j, p. p ro f. M a- 
t.\(sa  u;t tem a t wtalla z  al-fcohotiznieiu

K O Ł O  DRA AIATYt ZN J* M. / .  E. Zaw 
P riic . ■ U żyleezn . P u b liczn e j wtó L w o ­

w ie o d eg ra  w- n ied z ie lę , 2. Tri iTfa br. o 
godz. 0.30 wiopz. w  s a l i  p rżv  'ni. O s-soiui- 
ski -h JO w odew il w' 1 ak ta ch  C y n k i  D i- 
nielew tskjego pt. (m łe  p tsnny  czvli' k a n u r -  
w af w W a rsz a w ie ' B i le ty ' w cześn ie j do 
n ab y cia  w sek i etarj,ac,ie Z w iązk i; ul. O r ­
m ia ń sk a  2, II. p.

Z G R O M A D Z E M E  I O D C ZY T W N IE ­
D Z IE L E . W  n ied z ie lę , 2. Lun. o  godz. 2 -e j 
p o p o łu d n iu  w- M ep d ro w ie  w  saji S okola  
o d b ę d z ie  s ię  ju ililiczne  z g ro m ad żw iie  w1 

p ra w ie  p rz y łą c z e n ia  g m u , (i-ńAbniei^kii.ib 
dó L w ow a. B eferiaic i tloW'. dr. S la ń is la w  
Dręgiewifąz i l\ iro l 1 n n id i ,

W ty m  £ tn n i ni eti i i u o o b ędzit: się  w Ztt- 
in a rs iy n o w ie  w sali G m in n e j o godz. tMa.) 
p o p o łu d n  u oóiczi t psi. „ Ja k  rząitzą  ro b o - 
Im cy  -k\'' G m in ie  W ied dusk jo j —  z  [irze- 
ź ro cz  m u. R e feren t Iow 1. irol E rm i. h



12 „DZIENNIK LU D O W Y " ftr 50 z ani a 2. marca 1030.

K ą c i k  h u m o r u .

—  O roszę m n ie  a resz to w ać , :p a n ie  p o - 
stci>ińYko\' y. R zu c iłem  s ię  n a  żo n ę  z h a ­
c zy k iem  ido p ieca  i ro z b iłe m  jfcj głoccę.

—  C zy nie żyje?
—  P r z e c iu n ie  ży je . i d la tego  e h cę  iść 

no  aresztu '.

W E G E T A R jA N L N .

—  P ro szę  m i d a ć  k o tle t ( ie lę c y  z  z ie - 
m n u tk a m j i z  ń ian e h ew k ą , a le  d u ż o  z ie ­
m n ia k ó w  i m a rc h e w k i, bo  je s tem  w eg c- 
la r jam n e m .

M O NOLOG :-

W  d o w a ^ a a  p o g rzeb ie  sw ego m ę ż a ):  T y ­
le k w ia tó w 1 Ja k ż e b y  się  m ój m ą ż  uciesze 1, 
g ry  by  lego doży!.

—o —
W R E S T A U R A C JI.

G ość: Co maidiie do  jed z en ia ?
K eln er: H u z arsk a ...
(ro ść : E ... Oóż to ja hu z ,,r . żcferift 

h u z a rsk ą '?  Co je s t  Jeszcze?
K eln er: W itp rz o w a .
G ość: O t w idz isz , tak  to ro z u m iem  

, — o —

a dl

Program radiowy.
SO B O T A , I. m anca.

LW ÓW' 17.00. T ra n s m is ja  n a b o że ń s tw a  z 
'O 'r e j  B ra m y  w W iln ie . —  18.00.
Sbucbowi.sko d la  dzjepu i yn lo d zieży  (tr. 
z W arszaw y )) —  111.00. R o zm aitości, 
Ikomuoilka-ty. —  10.25. P rz e g lą d  p o ­
lityk i zag ran iczn e j u b . ty g o d n ia , wy­
g łosi d r. Jan  K oguta  ( tr  * z K rak o w a). 
10.58. S y g n a ł fiza-su z ob s. a s tro n o m . 
'W W a rszaw ie . —  20.50. K oncert z 
p ły t g ram  —  21.00. T ran sm is ja , k o n ­
c e r tu  w ieczornego  z W arszawę-.' —  
22.00. T ra n s m is ja  hejleton/u1 i k o m u n i­
k a tó w  z W ursznw y .

N IE D Z IE L A  2. m arc a .
L W O W . 10.15. T ra n s m . nabożeństw*;! z 

K atedry  p o z n ań sk ie j —  11.58. S y gnał 
iezas'ii z o b se rw 1. a s tro n o m , w  W a rs z a ­
w ie , h e jn a ł  z  w n/ży  M ariack ie j, k o m u ­
n ik a t  m eteo ro lo g iczn y . — 17.10 T r a n s ­
m is ja  k o n cert ir po p o l z  W arsz tfc ty . —  
19.00. R o z m a ito śc i, kom unikaty*, p ro g ram  
h a  lolzień .n astępny , —  10.15. A udycja  
karnaMtatoW ia" Hr. z Kra/kowjn). —  10.58. 
S y gnał fi.zasu 1 z o b se rw . ,aslron . w  W a r ­
szaw ie . —  20.00. K w ad ra n s  lite rac k i 
(nowela Ja n a  S zczepkow sk iego  ,p t. ,.T a - 
r a n ty 11 (tr. z  W arsz a w y ). —  20.15. K on- 
,cert n a ro d o w o śc io w y  po.św 'ięeony C ze- 
<łio*ł(Av%hji (tr. z \Va5’szaw'v). —  22.15. 
T ra n s m . 'k o m u n ik a tó w  z \Y a.rszaw v.

I r ta p e r tu a r  k in  l w o w s k i c h . '
A P O L L O - „ S k rz y d la ta  flo ta "  z  R am o n  

N o v a rro . (P iIm  d źw ięk o w y ).
C A S IN O : „ K o b ie ta  n a  k s ię ży c u " .
L O L O S S L U M : „ Z ło ta  fa rm a  i k o m ed ja  

„U isiekla  m i p rz e p ió re c z k a  *.
■CHIMERA „ P a t  i Patialcłion ja k o  gazc- 

iciarze".
1-AI YM ORGANA. „ P a n n a  L iz a" .
GR A ŻY N A : „ A s f a l t1.
K O P L R N K  P ie śń  o a tam .m ie  .W ólgfi 

\ \ o ł g a “ . i
l .L W :  „ II O ka" teino), śp iew n o  - lMiizyjązne.
L I W A : „C z ło w iek  z  b iczem
M A R Y SIE Ń K A : P ie śń  o  u łam a n ie  W oi 

ga. W o łg a" .
P A Ł A C E . „D zik a  O rc h id e a " , G reta  

G arbo . (F ilm  d źw ięk o w y ).
P A N : „ D zw o n n ik  z  N o tre  D am e" .
P A S \Ż :  „S y g n a ł w śró d  b u r z y " .
P O L O N JA  „Jego  n a jw ię k sz y  c zy n
O A ZA : .P o rt m a rz e ń  ‘
P R O M IE Ń : „Z iem ia  o b ie c a n a 1 Jad w ig a  

S m o sa rsk a .
S T Y L O W Y : D ouglas 1 'a irb an k s.
U C IE C H A  .,( z ło w ic k - .śm ieM iu'

X ( G Ł O S Z E N I A X
G R Z E G O R Z  G Z E b  U Ł O  ul-, w  r. 1893 

w G o lo g ó rach  u n iew aż n ia  k s ią że cz k ę  
w o jsk o w ą, w y s ta w io n ą  p rzez  P . k .  U. 
w Z łoczow ie.

M ŁOD A PA N N A  p isząca  b ieg le  n a  m a ­
szy n ie  p o sz u k u je  p o sa d y  b iu ro w e j. Ł a ­
sk aw e  zg łoszen ia  do A d m in is trac ji.

M IK O Ł A J KRY CHOM  1EC u r . w r. 1903 
u lu ew ażm a  k s ią że cz k ę  w o jsk o w ą, w y d a ­
n ą  p rzez  P . K. U. Zlooztłw .

Już wyszła z druhu

P
C e n a  Z ł 4  -

do nabycia w Księgarni Ludowej 
Lwów, ul. Szajnochy 2.

[ U t a i !  huwOŚĆ!
F R E L K b W A

Praca  młodzieży  
w przemyśle 

drukarsk m w Polsce.
C e n a  Z ł.  2  7 5

do nabycia w Księgarni Ludcwej 
Lwów, ul. Szajnochy 2.

W O W tiŚ Ć J

„RACHMISTRZ
ZA STĘPU JĄ C Y  M ASZYNĘ  

D O  L I C Z E N I A  
— C e n a  Z ł.  1 5 0  —

Do nabycia w Księgarni Ludowej 
ul. Szajnochy 2.

Emil - Zola

Ger
cena 5  zł. 

poleca

K s ię ga rn ia  L u d o w a ,  
L w ó w ,  Szajnochy  Z.

N O W O Ś Ć .  N O W O Ś Ć .

Na całą  P o ls k ę
J E D Y N A

Biała Czekolada
śm ietankow a z migdałami i czekoladki b.ałe 
krem owe S p e c j a l n y  w y r ó b  C U K I E R N I :

H IE R O N IM  W E L Z  Lwów. Sftademicha S

C E N N I K  O G Z A H D Z E N i
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m. za tekstem , , —'15 gr. 

» >  > > 65 » nadesłane . . — 40 »
» > » » > » > > > w (ekście, kronika — 70 »
» »  • » » »  > > > po kronice . . — 56 »
» » » . . .  > t > na 1-szej »tr. . —'80 »

CaU strona za tekstem 
Pół strony » » . . .
ćwierć sir » > . . .
Jedna jsm a strony za tekstem 
Gala pierwsza strona pod nagłówkiem

O g ł o s z e n i a  z i m t o j i o o w o  25°/. d r o ż t j .

. 250 
. 125

35
600

— zł. 
  >
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